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We wczorajszym numerze pomieściliśmy 
glos konserwatysty, wywołany artykułem p. Da­
szyńskiego.

W imię zasady, dla której łamy naszego 
p ism a  otwarte zostały wybitnym reprezentan­
tom  wszystkich kierunków, by jasno przed­
staw ili swe zapatrywania i życzenia, na czem 
sp raw a tylko zyskać może — udzielamy dziś 
głosu posłowi ks. Stojałowskiemu.

Ks. p o s e ł  S t o j a ł o w s k i
o ruclra ludowym.

Po wzburzeniu, jakie wywołały tak zwane prze- 
ciwżydowskje ruchy w Galicyi zachodniej, nastąpiło, 
sądząc z artykułów pism galicyjskich, konserwaty­
wnej barwy, drugie w z b u r z e n i e ,  j e s z c z e  
w i ę k s z e ,  chociaż bez dźwięku wybijanych szyb 
żydowskich i przy sądnego lamentu Izraela...

Cóż się stało ? Risum  tmeatis a m id : Dziennik, 
:raieniący się demokratycznym, liberalnym i narodo­
wym, umieścił artykuł posła socyalno-aemokratycznego, 
:p. Daszyńskiego!

Jeżeli co stwierdza gorżkie wyrzuty, wypowie­
dziane w artykule p. Daszyńskiego, a wymierzone 
[głównie przeciw dziennikarstwu, nie „społeczeństwu" 
jgalicyjskiemu, to właśnie to larum, wziecone w całej 
[prasie, z nielicznymi wyjątkami, z tego jedynie po­
wodu, że się znalazł dziennik, który pod wrażeniem 
jgrozy sytuacyi, zdobył się, w chwili szczęśliwszego 
'natchnienia na bezstronność i odwagę umieszczenia 
Igłosu człowieka z innego obozu.

Główna treść artykułu p. Daszyńskiego była 
przecie ta, że większość prasy galicyjskiej źle in­
formuje społeczeństwo inteligentne o ruchu socyalno- 
demokratycznym i wbrew wszelkim pojęciom o wol­
ności i konstytucyi, pochwalając środki antikonsty- 
itucyjne rządu, lub przemilczając nadużycia organów 
rządowych itd., doprowadziła to społeczeństwo do 
takiego zamętu w umysłach, a takiej nieczułości mo­
ralnej, że ono dzisiaj fakt zawieszenia konstytucyi 
przyjęło nietylko prawie obojętnie, ale niemal z za­
dowoleniem.

I  oto na taki zarzut odpowiada się przede- 
[wszystkiem rzucaniem anathema na pismo, które 
[przełamawszy przesądy i zwyczaje prasy galicyjskiej, 
[chciało okazać dobrą wolę poszanowania wolności 
Isfowa i informowania społeczności z samego źródła, 
ja nie przez alembik stronniczej zaciekłości. Zaledwie 
jezuickie pisma, pogłaskane tem, że p. Daszyński 
-przyznał im więcej, niż zasłużyły, zdobyły się na 
jjakąś przedmiotową krytykę artykułu przewódcy so- 
jcyalnych demokratów!

W obec tego zachowania się prasy konserwa­
tywnej i demokratycznej, każdy bezstronny powie­
dzieć musi: p. Daszyński w krytyce prasy miał
[słuszność I

Lecz poseł Daszyński opisał tylko i stwierdził 
takt, a nie podał właściwej jego, wewnętrznej przy­
czyny? a dalej nie objął on całości sprawy, lecz 
tylko część jej przedstawił, kreśląc zachowanie się 
prasy galicyjskiej i inteligentnej społeczności w obec 
ruchu socyalno-demokratycznego w ostatniem dziesię­
cioleciu,  ̂ co zresztą z góry wytłumaczył brakiem 
uniejsca i sił po temu, aby przedstawiać dzieje 30-16- 
itniej strasznej „tresury" reakcyjnej.
;■ < Owóż korzystając z dobrego nastroju Słowa Pol- 
fikiego, pokuszę się najpierw uzupełnić ten obraz bo­
daj w konturach, podając główne epoki tej 30-letniej 
(tresury — a następnie sięgnąć głębiej, tj. nietylko 
[Stwierdzę faktami objawy, ale oraz wskażę głębsze 
J e s o w a ^ 16 przyczyny’ dla których w ten sposób nas

, ostatniego trzydziestolecia prawie
: • Z własnego doświadczenia, gdyż
we wszystkiem, co się w ostatnim ćwierćwieku działo 
,w kierunku ruchu ludowego, brałem udział i mo*e 
bez przesady ipochwałek powiedzieć pars magna f u l

Niech mnie nikt z góry od czci i narodowego 
.uczucia nie odsądza, gdy odważę się wyznać otwar­
cie. że jeżeli dziś po 24-letniem doświadczeniu, hasła: 

niepodległości Ojczyzny, oświaty ludu, podniesienia 
dobrobytu, wolności, konstytucyjnych form życia i td “. 
wzbudzają we mnie niedowierzanie, to tylko dlatego, 
bo się d o t k n ą ł e m ,  iż tak rzekę palcami, że ludzie 
władzę mający \v  kraju, powtarzając je wręcz nie­
szczerze, a inni, każdy tylko w ramach swoich ści­
słych zapatrywali stronniczych.

Udowodnię to faktami historycznymi lat osta­
tnich.

O konstytucyi 3 Maja, o Kościuszce, Bartoszu 
Głowackim, Kilińskim, o uwłaszczeniu ludu i t. p., 
napisano przecie do r. 1867 już całe tomy, a gdyby 
to wszystko było szczere, gdyby to wszystko nie 
było tylko pojęte w duchu, nie powiem: szlacheckim, 
ale w duchu stronniczej „szlachetczyzny" — toby 
się przecie w r. 1867, z nadaniem Galicyi konstytu­
cyi nowoczesnej, jakiej takiej, ale o 100% już szer­
szej, niż konstytucya 3 Maja, znalazł był w Galicyi 
bodaj jeden człowiek, któryby był pomyślał o wyzy­
skaniu tej konstytucyi w myśl haseł „miłości i pod­
niesienia ludu".

Tymczasem pisano tylko dalej o konstytucyi 
3 Maja, a konstytucyę nadaną chowano dla ludu 
pod korcem ; aż do roku 1876 nie było w Galicyi 
ani jednego zgromadzenia politycznego, ani żadnego 
towarzystwa ludowego, ani żadnego pisma polity­
cznego dla ludu! Wybory robił albo p. starosta, albo 
je przeprowadzono znanymi, a do dziś dnia prakty­
kowanymi sposobami.

Tak przeżyliśmy pierwsze d z i e s i ę c i o l e c i e  
konstytucyi rzeczywistej, która lud wykształciła, 
chwaląc ciągle konstytucyę, która dała chłopu zale­
dwie wolność usunięcia się z pod ekonomskiego bata 
i nie pozwalała go powiesić bezkarnie!

Po dziesięciu latach konstytucyi, jako człowiek 
młody, a wyznam otwarcie, wskutek wychowania 
u Jezuitów nie obznajomiony jeszcze dokładnie ze 
wszystkiem, co konstytucya przyznawała ludowi, roz­
począłem w granicach bardzo umiarkowanych, pier­
wsze próby nadania społeczeństwu naszemu „euro­
pejskich form spółżycia społecznego". Wybaczy ko­
lega Daszyński, ale nie socyalni demokraci pierwsi 
te formy w Galicyi wprowadzili. Pierwszy, który się 
ruszył, aby nareszcie konstytucję w czyn wprowa­
dzić, to był lu d  w ł o ś c i a ń s k i .  On na pierwsze 
gromadził się wiece, on pierwszą założył organiza- 
cyę l u d o w ą :  Tow. „Kółek rolniczych" — on pier­
wsze rozchwytywał pisma polityczne. Jak  się brał 
do tego, wystarczy przytoczyć, że na pierwszy wiec 
przybyło włościan 300, na drugi około 600, na trze­
ci 2.000! Kółek rolniczych od pierwszego zamachu 
powstało 30.

Stronnictw ludowych różnego rodzaju, jak  jest 
dzisiaj, nie było; cały lud polski od Wisły po San, 
a i na Wschodzie w koloniach polskich, szedł za 
jednym prądem; wszystko się działo pod firmą: „ka­
tolicko - polską" — a pod hasłem: „Z szlachtą pol­
ską polski lud" i „Hej ramię do ramienia!" Był to 
pierwszy i jedyny wówczas ruch ludowy w Galicyi, 
podjęty w uczciwej, patryotycznej, chrześcijańskiej 
tendencyi.

I  jakież wobec tego ruchu zajęła stanowisko 
prasa galicyjska i społeczność inteligentna?

Odrazu, bez namysłu, bez powodów, bez wy­
nalazków o Broku i Częstochowie, bez podejrzeń
0 moskalofilstwo, a więc z przyczyn tylko „w e­
w n ą t r z "  tkwiących, krytykowano nie sprawę, nie 
rzecz, ale os obę .

Zabijanie sprawy osobą jest najniegodziwszym, 
a zarazem najłatwiejszym sposobem wojowania. 
Osoba każda jest, przy największych zdolnościach
1 najlepszych chęciach, lub nawet cnotach, zawsze 
tylko człowiekiem ułomnym, a więc nie ma osoby 
na. świecie, na którejby nie można znaleść plam, czy 
cieniów, więc wojowanie przeciw osobom jest łatwe. 
Ale przenoszenie tych cieniów, czy błędów osoby na 
sprawę, jest niegodziwością, bo „dobrej sprawy" 
w zasadzie człowiek nie popsuje, choćby mógł po­
stępowi jej na pewien czas szkodzić, lub rozwój jej 
czynić wolniejszym.

Ale prasa galicyjska walczy tak dzisiaj, jak 
walczyła przed ćwierć wiekiem. A więc nie pisano 
o ruchu ludowym, nie powitano go jako zorzę 
lepszej przyszłości, jako prawdziwego „odrodzenia 
narodu", a więc jego wyzwolenia, lecz Czas kon­
serwatywny zawołał: „demagog w sutannie" —
a Dziennik PolsM demokratyczny napisał: „borbifax, 
exjezuita!“ I  w myśl tych haseł, z dwóch stron 
równocześnie atakowano ruch ludowy, przeszkadzano 
wszelkimi środkami, jako tako uczciwymi i nieuczci­
wymi, ustawowymi tj. szykanami za pomocą kauczu­
kowych paragrafów naszej konstytucyi, lub wprost 
antiiegalnymi ze strony konserwatywnej, a usuwano 
się, lub wyśmiewano ze strony demokratycznej, sło­
wem, postępowano tak i gorzej, jak to przedstawił 
p. Daszyński, odnośnie do stronnictwa socyalno-de­
mokratycznego.

Stwierdzę z ubolewaniem, że od roku 1875 do 
1883 nie by.o można żadnego człowieka z intełigen- 
cyi ubłagać, aby przyszedł , na wiec coś przemówić,

oprócz śp. Waleryana Podlewskiego i śp. Jana Gnie 
wosza, oraz prof. dr. Ciesielskiego, a konserwatyści 
każdy wiec usiłowali rozbić i już wtedy przez śp. 
Alfreda Potockiego wpływali — na szczęście bez 
skutku — na śp. arcybiskupa Wierzchleyskiego, aby 
„ u r z ą d z a n i e  w i e c ó w  z a k a z a ł !  A przeciw 
założeniu „Kółek rolniczych" s z e ś ć  lat walczono 
z nieprzejednaną zawziętością.

W prasie zaś starano się zabić sprawę mil­
czeniem, żartami lub osobistemi napaściami.

Ale ta  taktyka miała tylko ten skutek, że kon­
serwatyści i demokraci, schowawszy głowę, już nie 
jak strusie w piasek, ale w zadrukowaną bibułę 
„swoich" dzienników, nie wiedzieli nic o ruchu ludo­
wym, tylko chyba tyle, że istnieje na świecie jakiś 
demagog i borbifax Stojałowski", któremu, kto do­
kuczy, „czyni przysługę Bogu", albo gdy go ni stąd 
ni zowąd zamkną do kryminału, to się stała „zwykła 
heca".

Lecz wielkich spraw tym sposobem się nie za­
bija. Więc też ruch ludowy rósł swoim żywiołowym 
prądem i siłą — i trzeba było coś zrobić. A więc 
konserwatyści, tym razem z księciem o demokraty­
cznych popędach, na czele, powiedzieli: „Kiedy nie
można rozbić organizacyi Kółek, to my je odbierzmy, 
aby z Kółek rolniczych, ruch nie przeszedł do w y­
b o r ó w! "  Zaczęto paktować i obiecywano, że Kółka 
rolnicze poprze się finansowo — a le  Ty s ię  u s u ń !
A gdy dla dobra ludu to uczyniłem, lecz mimo to 
ruchem ludowym zwolna, ale wytrwale kierowałem 
dalej ku zdobyciu politycznego znaczenia; gdy już 
i pierwszy komitet wyborczy włościański 12 sierpnia 
roku 1888 się zawiązał w Tarnowcu pod Jasłem, 
wtedy znowu Czas konserwatywny, zawołał: „Nowi
Szelowie w Jaśle się zjawili!" — a resztę dośpie- 
wano sobie po cichu: „A więc na krzyż z nim!"
Nie będę opisywał dziejów jeszcze żywo w pamięci 
wszystkich tkwiących, jak  crescendo szedł cios po 
ciosie na tego, którego uważano za spiritus movenst 
począwszy od wyrzucenia z Kulikowa, aż do słynnej 
klątwy. Pominąć jednak nie mogę dwóch uwag. Gdy 
znane wypadki sprowadzały stagnacyę w ruchu lu­
dowym, gdy n. p. od r. 1883 do 1888 i potem znowu 
nieraz po 2, 3 laty następowały przerwy, tak, iż w ca­
łej Galicyi nie odbyło się ani jedno zgromadzenie lu­
dowe, ani jeden wiec, a gazetki polityczne długie 
miesiące nie mogły wychodzić, nikt z tych, którzy 
krytykowali ruch ludowy i takowy tłumili, nie ruszył 
się do pokazania czegoś lepszego — dla konserwa­
tystów i demokratów to zawieszenie de facto konsty­
tucyjnego życia, była czemś tak naturalnem, że się 
nawet o tem nie wspominało!

A gdy niekiedy to tłumienie ruchu ludowego 
dotykało już nie samą osobę Stojałowskiego, ale gdy 
chłopom żandarmi wydzierali gazetkę, gdy odbywali 
rewizye itd., albo o tem nie wspominano, albo noto­
wano w kronice, jako fakt zupełnie prawidłowy — 
gdy równocześnie w artykule wstępnym piorunowało 
się na to lub owe bezprawie w Rosyi!

A dla charakterystyki i to dodać należy, że to 
wszystko działo się ze strony konserwatystów i tak 
zwanych „katolików" pod znakiem „krzyża" i w o- 
bronie „zagrożonej wiary!"

P. Daszyński przemilcza, że „katolickim kon­
serwatystom" „ mn i e j  n i e b e z p i e c z n i "  byli so­
cyalni demokraci, bo się wiary wypierają otwarcie, 
niż „chrześcijańscy ludowcy", którzy Ewangelią wo­
ju ją; że „sympatyczni" im byli ludowcy — i Poto- 
czkowscy, słowem wszyscy rozrywający początkową 
„jedność" ruchu ludowego, która czyniła go potężnym 
i groźnym; bo z rozdarciem ludu na stronnictwa obie­
cywali sobie nie bez słuszności, jego osłabienie, a 
swoje dłuższe bezpieczeństwo.

Demokraci zaś za „tarczę orła białego" i libe­
ralizmu, a raczej indeferentyzmu religijnego kryli 
swoje, nie dające się niczem usprawiedliwić milczenie 
na jawne pogwałcanie konstytucyi i wszelkich praw, 
nietylko sprawiedliwości, ale i ludzkości, a już naj- 
pocieszniejszymi byli, gdy z „orłem białym" i „libera­
lizmem" skryli się za klątwę kościelną! A to wszystko 
dlatego, aby tylko chwilową odnieść korzyść dla po­
parcia zrodzonego w r. 1895 stronnictwa ludowego, 
z którem ich zgoła nic innego nie łączy, prócz „in­
deferentyzmu religijnego".

Przystępuję do przedmiotowego przedstawienia 
obecnego położenia, które każde pismo przedstawia 
przez szkła swojego koloru, co dla ludzi, stojących 
po za ruchem ludowym i po za kulisami polityki 
klubowej, czy parlamentarnej, oryentowanie się w sy­
tuacyi czyni wprost niemożliwem.

Już w r. 1889 ruch ludowy przełamał wszystkie 
zapory i odniósł p i e r w s z e  p o l i t y c z n e  zwycię­
stwo przez wybór 5 posiew sejmowych, ludzi uświa
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domionyeh, którzy w Sejmie założyli pierwszy klub: 
„k a t  o 1 i c.k o -1 u d o wy *. Pisma konserwatywne, za­
równo jak demokratyczny Dziennik polski, wydrwiły 
,to „anemiczne dziecko*! Ale gdy dziecię na anemię 
nie umarło, a przybył w r. 1891 jeden ludowy poseł 
do Rady państwa, wtedy to poczęły się owe piętno­
wania ruchu ludowego ze strony konserwatystów, 
jako „podejrzanej prawowiernoóci*, o czem wolę nie 
Wspominać. Nie byłaby się sprawa udała, gdyby po­
słowie ludowi nie byli się dali uwieść „pochlebstwa­
mi, drwinami, że się dają za nos wodzić, wreszcie 
recepcjami i szampanem* i nie przecenili sił swoich, 
sądząc, że oni potrafią sami stać na czele i prowa­
dzić stronnictwo ludowe. W następnej kadencyi Po­
laczkowie i Kramarczyk przeszli przy wyborach już 
tylko jako k a m e r a l n i  l u d o w c y  i jako tacy trzy­
mają się do dziś dnia, tworząc rzeczywiście anemi­
czny i dlatego tak sympatyczny hr. Tarnowskiemu 
„Związek chłopski*.

To była p i e r w s z a  s c h i z m a  w obozie ludo­
wym, chwalona zarówno przez konserwatystów, jak 
demokratów, dla tego jedynie, że była zdradą także 
wobec „znienawidzonego Stojałowskiego*, co wystar­
czało, aby uniewinnić też zdradę wobec wyborców 
własnych i ludu.

Pod wpływem tej zdrady i wobec wzmagającej 
się wojny duchowej przeciw „heretykowi Stójało- 
wskiemu* nastąpiło zbliżenie się pomiędzy mną; i tak 
zwanymi „ludowcami*. Jak  długo „ks. Stojałowski 
był w wojnie z biskupami i duchowieństwem “ stał 
się sympatyczniejszym ludowcom i radykałom, a trwa­
ło to dopóty, dopóki się nie przekonano, że odróżniam 
zasadę chrześcijańską od jej przedstawicieli i głosi­
cieli, a walki przeciw pewnym osobom duchownym, 
nie identyfikuję z walką przeciw chrześcijańskim za­
sadom lub formom.

Ale nim się to wyjaśniło, stanął formalriy i pi­
semny układ pomiędzy mną i p. Stapińskim, że przy 
wyborach sejmowych w r. 1895 pójdziemy r a z e m  
przeciw stańczykom i demokratom, przy którym to 
układzie, sam siedząc w więzieniu cieszyńskiem, 
dałem carte blanche p. Stapińskiemu pod tym jednym 
warunkiem, że „pójdzie wszystko pod hasłem chrze- 
ścijańskiem*, które po zdradzie Potoczków, przyjąłem 
jako distinctimtm, cechę, różniącą od stańczykow­
skiego i Potoczkowego katolicyzmu. Ten sojusz oka­
zał się korzystnym; w czasie walki wyborczej lud 
szedł solidarnie i odniósł d r u g i e  z w y c i ę s t w o  
polityczne, zdobywając już 10 krzeseł poselskich. 
Ale tuż po tem zwycięstwie, stworzono d r u g ą  
s c h i z m ę  w obozie ludowym, chcąc mię skłonić 
do zmiany nazwy „cbrześcijańsko-ludowe* na „ludo­
we stronnictwo*. Oczywiście nie mogłem się na to 
zgodzić, ale oprócz mnie nie zgodzili się też nowo wy­
brani pp. Szwed i Warzecha, a więc schizma uwi­
doczniła się i w Sejmie, a wzmocniła dwoma człon­
kami klub „ katołicko-ludowy “ Potoczka.

Najgorzej wyszło na tem stronnictwo chrze- 
ścijańsko-ludowe, bo pracując najdłużej nad zdoby­
ciem reprezentacyi w ciałach ustawodawczych, i gło­
sując na kandydatów, których za swoich poczytywało, 
znalazło się przez te zawody zaufania bez takiej 
reprezentacyi. Nieświadomi tego, co lud w masie 
iswej czuje i czego pragnie, zapowiadali już z tryum­
fem „upadek Stojałowskiego i jego stronnictwa* — 
dopiero t r z e c i e  z w y c i ę s t w o  p o l i t y c z n e  ruchu 
ludowego w r. 1897 dowiodło, że mamy najwięcej 
zwolenników, że nawet ostatnia klęska w Sanockiem 
temu nie zaprzecza, boć przecie przy tym wyborze 
'odgrywał przeważną rolę: „grosz i żyd*.

Odtąd trwa rozdwojenie, a raczej podział na 
trzy obozy ludowe: „chrześcijańsko-ludowy* najstar­
szy i najliczniejszy, z programem czysto socyalnym 
‘w granicach zasad chrześcijańskich; „katolicko-ludo- 
|wy“ z zabarwieniem konserwatywnem; „ludowy* 
liberalny, z wybitną dążnością antichrześcijańską, skoro 
za warunek zjednoczenia stawia się skreślenie jednego 
słówka: „chrześcijański*. Socyalna demokracya idzie 
osobno.

Strach przed „ s o c y a l i z m e m * ,  czy to chrze­
ścijańskim, czy socyalno-demokratycznym, bezradność 
rządzącego stronnictwa wobec wzrostu ruchu ludo­
wego, wyprowadziły, przed d w o m a  dopiero laty, na 
arenę polityczną „Jezuitów*, którym p. Daszyński 
zbyt wiele przyznaje, pisząc że, „nie spuszczając się 
ma prokuratora i żandarma, pracują po swojemu*, 
tfezuici pracują po swojemu, to prawda, ależ ta  wła­
śnie praca ich odbywa się pod opieką prokuratora i 
żandarma, bo gdy pisma inne ściga prokurator, a za­
biera żandarm, to ich działanie i pisma jeden i drugi 
„po ukazu wspiera* — niejednokrotnie zaś funkcye 
żandarma i prokuratora sami Jezuici spełniają.

Sama treść działania Jezuitów obliczona jest 
na obronę konserwatyzmu, którego dziś są przednią 
strażą — tak jak prokurator i żandarm są jego stra­
żą tylną. Program socyalny Jezuitów streszcza się 
w tem, żeby „miłosierdzie możnych stało się wyda- 
tniejszem, żeby im umożliwili rolę jałmuźników i opie­
kunów biednego ludu* — o zmianie ustroju społe­
cznego w duchu socyalnym: ani mowy nie ma w dzia­
łaniu Jezuitów.

Dla przeciętnego czytelnika codziennych pism, 
to rozmnożenie się stronnictw ludowych przedstawia

chaos nierozwikłany, tak pod względem historycznym, 
jak  i pod względem merytorycznym.

Filister błogosławi wraz z stańczykami zawie­
szenie konstytueyi, bo mu nikt nie przerywa słodkie­
go farniente polityczno-społecznego, ani nic nie od­
wraca uwagi, skierowanej ku praktycznym warunkom 
życia.

Polityk kawiarniany klnie kłótnie gazeciarzy, 
których nie rozumie i ostatecznie nie wie, po czyjej 
stanąć stronie, więc trzyma z wszystkimi i z kolei 
przeczyta wszystkie dzienniki, wyłożone w lokalu.

Redakcje codziennych gazet pod pewnym wzglę­
dem czynią podobnie, bo skrytykują „osoby* wszyst­
kich przewódców ludowych po kolei, z ostrożnem po­
mijaniem programów, lub treści jakichś artykułów; 
bo przecie redakcya ma prawo, zwane majestaticumy 
sądzenia każdego.

Zrozumienia „kwestyi socyalnej*, poczucia, że 
wiek XX. jeżeli nie przyniesie, to utoruje zwycięstwo, 
nie jak p. Daszyński sądzi, Jezuitom, lub socyalnym 
demokratom, lecz s o c y a l i s t o m  a l b o  c h r z e ­
ś c i j a ń s k i m ,  a l b o  d e m o k r a t y c z n y m ,  a kon­
serwatyzm, czy stańczykowski, czy jezuicki, libera­
lizm ekonomiczny i religijny i patryotyzm frazesowy, 
nieoparty o społeczne wyzwolenie ludu — razem 
zginą z widowni świata, tego nie szukaj ani w pra­
sie, ani — co za tem idzie — w społeczeństwie, dla 
którego lektura dzienników stanowi cały obrok ducho­
wy i umysłowy.

Cieszyn, 22 lipca 1898 r.
Ks. Stanisław Stojałowski.

A T E R Y E

najnowsze na 
w w i

Listy londyńskie.
Londyn, 20 lipca.

(?) Książę Walii, następca tronu, będąc w od­
wiedzinach na wsi, u barona Rotszylda, pośliznął 
się na wschodach, upadł i uszkodził sobie kolano. 
Sądzono z razu, że to tylko silna kontuzya, po po­
wrocie do Londynu pokazało się jednak, że błona 
i jabłko kolanowe (la rotule) zostały strzaskane. 
Wypadek ten, sam w sobie nieznaczący, wywarł 
na tutejszej społeczności żywe wrażenie. Nie po­
trzeba przypominać, że ks. Walii jest najpopular­
niejszą osobistością rodziny królewskiej, że jest całe 
stronnictwo, które gani królowę, iż go uporczywie 
od wszelkiego udziału w sprawach publicznych od­
dala i że powszechnie żałują go, iż bliski 60. roku 
życia, strawić je musiał na ceremoniach otwierania 
szpitalów, kładzenia węgielnych kamieni pod mosty 
i koszary, i tym próbnych czczych obrzędów. Ża­
łują jego sterany cli zdolności. Wogóle istnieje sil­
nie zakorzenione przekonanie, że nigdy królem nie 
zostanie. Stara królowa mimo 79 lat życia, może 
żyć łatwo jeszcze jakich lat dziesięć. Nikt nie wy­
perswaduje publiczności, że ten świeży wypadek jest 
następstwem ataku apopleksyi, który go miał powa­
lić na wschodach zamku Waddesdon i przy puszcza­
ją, że po tym pierwszym lekkim, nastąpią dwa dru­
gie, tragiczne.

Nie ma potrzeby rozwodzić się nad teini ewen­
tualnościami, które absorbują w tej chwili uwagę 
powszechną. W ystarcza sam fakt, że następca tro­
nu skazany jest na dwumiesięczną nieruchomość. 
Pielęgnowany przez żonę i będąc w ręku najlep­
szych chirurgów i doktorów, wyleczy się, ale praw­
dopodobnie pozostanie na resztę życia kulawym. 
Takie prognostyki słyszę z ust specyalistów. Za­
chmurzyło to i koniec letniego sezonu londyńskiego, 
którego towarzystwo znajduje się w ciągłem i bez- 
pośredniem zetknięciu z rodziną królewską i człon­
ków takowej. Nie przeszkodziło to wprawdzie zwy­
kłemu odjazdowi królowej na wyspę Wight, ale nie 
będzie tam dorocznych zabaw podczas regat, i spo­
dziewany przyjazd cesarza Wilhelma, który miał 
być symptomem zupełnego pojednania dwóch dwo­
rów, nie będzie miał miejsca. Daje to wszystko 
okazyę pessymistycznym obserwatorom do wysnu­
cia całej sieci wielkich następstw z drobniutkich 
przyczyn.

W ogóle panuje tutaj zupełny spokój i nie ma 
najmniejszego wypadku jaskrawszego, któryby absor­
bował uwagę publiczną. Sesya parlamentarna dogo­
rywa, ale nie interesuje masy narodowej. Możnaby 
powiedzieć, że przestała ona przywiązywać wagę do 
reform wewnętrznych. I  ta k : zawotowanie przez Izbę 
gmin ustawy, zabezpieczającej samorząd administra­
cyjny Irlandyi, nie zgorączkowało nikogo — nawet 
Irlandczyków! Prasa postępowa, która ongi tyle ko- 
pij za tę sprawę skruszyła, ogranicza się do ironi­
cznego spostrzeżenia, że wszystko na świecie da się 
zrobić siłą pieniędzy. Tak samo, jak w końcu ze­
szłego stulecia przekupstwem zniweczyła Anglia kon- 
stytucyę Irlandyi i dokonała Unii, tak samo teraz 
zapłaciła arystokracyi gruntowej w Irlandyi sumę
330.000 f. szt. rocznie za to, ażeby się zgodziła na 
oddanie zarządu prowincyonalnego wszystkim war­
stwom narodu.

Wyłączono wprawdzie z góry katolickie ducho­
wieństwo z udziału w radach hrabstw, z obawy ich 
wpływu na masy krajowe, ale leży na dłoni, że tam

suknie damskie i dziecinne otrzymał 
im w y b o r z e  i poleca takowe

ostracyzm, nieusprawiedliwiony, nie będzie się móg* 
utrzymać.

Tymczasem, jak powiadam, nawet ta  doniosła 
reforma nie zbudziła opinii z letargu, w którym jest 
pogrążona. Potrzebaby takiej magnetycznej osobisto 
ści, jaką był Gladstcne, aby zelektryzować społe­
czeństwo i wciągnąć je do areny publicznej.

Nie ma go, ale napomnienia jego zaprzątają 
komitet, który pod honorową prezydencyą księcia 
Walii a istotną księcia Westminsteru, zajmuje się 
projektami uwiecznienia pamięci wielkiego męża stanu 
Komitet ten zdecydował, że wzniesione będą trzy 
posągi dla Gladstona w trzech stolicach krajów ko­
ronnych, w Edinburgu, Dublinie i Londynie. Ten 
ostatni ma być wzniesiony na skwerze przed Opa­
ctwem Westminsterskiem i Parlamentem, co nie wy­
klucza ani nagrobku we wnętrzu katedry, ani posągu 
w Parlamencie. Dotąd zatem zdecydowano p i ę ć  
posągów, nie licząc tego, który z publicznych skła­
dek wzniesie mu liberalne stronnictwo! Oxford pra­
gnie także uczcić pamięć męża, który był najznako­
mitszym z jego alumnów. Jest tedy pole otwarte 
dla rzeźbiarzy angielskich. Szkoda tylko, źe ten 
dział sztuki nie ma chwilowo wielkich, genialnych 
przedstawicieli tutaj. Oprócz p. Onolow Ford i Thor- 
nycraft, nie można wymienić żadnego wybitniejszego 
dłuta. Był jeszcze trzeci, wielce obiecujący talent, 
p. Konrad Dresler, — ale w ostatnich czasach rzucił 
się do otwierania zakładów ceramiki w rodzaju Della 
Robią, i jeżeli wywołał renesans tej wielce intere­
sującej gałęzi sztuki, to zaniedbał monumentalną 
rzeźbę. Posągi Gladstona zajmują nietylko rzeszę 
artystyczną, ale i świat polityczny, który żadnej 
kompetencyi w rzeźbie nie posiada. Spory się toczą, 
jak  rzeźbiarze mają przekazać potomności figur Glad­
stona.

Minęła już epoka klasycyzmu pod wpływem 
której kobiety Anglii ofiarowały ks. Wellingtonowi 
nagi posąg Achillesa, stojący w Hyde-Parku, albo 
epoka, w której Robert Peel odziany został w rzym­
ską togę. Nikt nie życzy sobie takiego anachronizmu 
i chociaż tużurek jest prozaiczny sam w sobie, nic 
będzie podobieństwa obyć się bez niego na posągach. 
Prawdopodobnie rzeźbiarze osłonią go togą doktor­
ską Oxfordu o bogatych fałdach, ale nie będą mogli 
uczynić to wszyscy. Jak  wybrną z trudności, nie wia­
domo, ale myśl rzucona przez znawców sztuki, aby 
choć jeden lub dwa z tych posągów powierzyć dłutu 
wielkich rzeźbiarzy francuskich, jak Rodin, Dał on, 
Mercie etc., obraziła narodową dumę społeczności, 
która nie chce się do swej niższości artystyczno} 
przyznać. Będziemy tedy mieli posągi mierne aio 
angielskie.

Liberalne stronnictwo, które zamierza uwiecznić 
pamięć swego byłego przywódcy, nietylko posągi e n 
ale i instytucyą użyteczności publicznej, nie powzięło 
jeszcze stanowczej decyzyi, ale prawdopodobnie zje­
dnoczy się w projekcie zbudowania gmachu dla po­
mieszczenia biblioteki, którą Gladstone utworzył 
w Hawarden i oddał na użytek studentów teologii 
i literatury klasycznej. Ta biblioteka pod nazwą 
św. Doniola, mieści się w żelaznej budowli w parku 
Hawarden. Wypada dać jej pomieszczenie wygodniej­
sze, a zasługuje na nie przez dobór dziel i ich ilość.

Na zakończenie wiadomość, która zdziwi nie­
jednego z czytelników, żyjącego w przekonaniu, że 
Anglia jest krajem wysoko rozwiniętej hygieny, i że 
jej zawdzięcza wzorowe sanitarne warunki. Otóż 
parlament przeprowadził bill, mocą którego szcze­
pienie ospy nie będzie na przyszłość obowiązkowem 
ale zostawione dobrej woli rodziców. Oddawna było 
tutaj wielu fanatyków, którzy wszelkimi sposobami 
sprzeciwiali się szczepieniu ospy, i towarzystwo 
A n t i - V a c c i n a t i o n  werbowało stronników, szcze­
gólniej pomiędzy pospólstwem. Byli także i lekarze, 
którzy wyzyskiwali uprzedzenia masy dla swej oso­
bistej popularności. Nikt jednak nie sądził, ażeby 
rząd wziął inicjatywę projektu, który całe ciało le­
karskie przez organ swych znakomitych powag, po­
tępia i uznaje za szkodliwy dla zdrowiostanu publi­
cznego. Demagogia krzykliwa, fanatyczna i nieobe- 
znana z naukowymi pewnikami, zdecydowała jednak 
inaczej i rząd pod jej naciskiem przedłożył bill, 
który cofa Anglię do epoki przed Jennerowskiej. 
W świetle tego wypadku można zrozumieć, dlaczego 
kraj tutejszy nie posiada i posiadać nie będzie insty­
tutów PasteuPa.

Wiadomości polityczne.
Sąd W ęgrów o §. 14. Donosiliśmy już 

w swoim czasie, że niektórzy znakomici prawnicy na 
Węgrzech uważają rządzenie w Austryi na podsta­
wie §. 14 za konstytucyjnie prawidłowe, z czego 
wynika, że zawarcie ugody z Węgrami na podstawie 
tego paragrafu będzie pod każdym względem kon­
stytucyjnym ważne. Inni są odmiennego zdania. Pod 
tym względem nie zawadzi przytoczyć wywody Pe- 
ster Lloyda, bo z nich można poniekąd w nioskow ać 
o zapatrywaniach w dominującem stronnictwie, k tó ­
rego organem jest ten dziennik. Czytamy tam między 
iiiriemi:

n a j t a n i e j

M IK O Ł A J  LUDWIG
Lwów — plac M aryacki Lwów .1. 8. —
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„Jeżeli parlamentarne postępowanie w Austryi ' 
nie dopisze, wówczas ugody z Austryą zawrzeć nie 
możemy. Wprawdzie podnoszą się wątpliwości o tem, 
czy rząd węgierski dobrze uczynił, gdy się uroczy­
ście zastrzegł przeciw zawarciu u g o d y  s t a n o ­
w c z e j  na podstawie §. 14.; atoli te wątpliwości 
według naszego zdania nie mają podstawy. Bo s t a ­
n o w c z a  u g o d a  na podstawie tego paragrafu 
jest poprostu niemożliwa.

 ̂ „ Jeżeli się nie chce przyjąć, a raczej jeżeli 
przyjąć nie można, że w Austryi zechcą stosować 
ten paragraf przez dziesięć lat, to nawet bez tego 
przypuszczenia jest przecież uzasadniona obawa, że 
parlament austryacki, gdy się stanie zdolnym do 
czynu, albo gdy wyjątkowo dla sprawy ugodowej 
uczyni się zdolnym, zmiecie i uczyni nieważną tę 
ugodę, a Węgry nie mogą przecież narażać się na 
takie niebezpieczeństwo. Węgry nie mogą swoich 
spraw ekonomicznych narażać na grę niepewnych 
losów... Już same trudności mechaniczne w austrya- 
ckiej Izbie poselskiej, zmuszają Węgrów do zabez­
pieczenia swojej samodzielności w postanowieniach. 
Jednakowoż jest jeszcze nadzieja, że w ostatniej 
chwili uda się usunąć przeszkody, mianowicie, że 
rząd austryacki załatwi szczęśliwie zatargi językowe 
ku zadowoleniu Niemców a bez obrazy Czechów i ich 
sprzymierzeńców. A dopóki utrzymuje się ta  nadzie­
ja, dopóty można się spodziewać, że się uniknie zer­
wania ugody. Ale jeżeli ta  nadzieja zawiedzie i je ­
żeli oprócz kłopotów mechanicznych, zostaną prze­
szkody zasadnicze, a mianowicie, gdy rząd austrya­
cki postanowi „zburzyć stare formy i przystąpi do 
utworzenia form nowych", wówczas usunie się osta­
tnia deska ratunku, na której dotąd trzyma się 
jeszcze wiara w wspólność ekonomiczną".

Takie jest zapatrywanie wpływowego dziennika 
peszfeńskiego. Ale ten pogląd jest mylny. Dzienni­
kowi temu zdaje się, że Austryi tak dalece zależy 
na ugodzie z Węgrami, że dla niej musi się spie­
szyć z załatwieniem sporów językowych, — atoli 
rzecz ma się odmiennie. Według naczego mniemania 
rząd będzie się starał zawrzeć z Węgrami ugodę — 
sic stanowczą, lecz t y m c z a s o w ą  na jeden rok 
na podstawie §. 14., aby zyskać czas do załatwienia 
sporów wewnętrznych. Jeżeli zatem Węgrom na tem 
zależy, aby ugoda ekonomiczna była odnowiona sta­
nowczo — rozumie się na słusznych podstawach, — 
to zgodzą się tymczasem na ugodę prowizoryczną, 
aby zyskać na czasie i spólnikowi w lojalny sposób 
pozwolić z czasu korzystać.

Według naszego mniemania, załatwienie we­
wnętrznych zatargów w Austryi jest dla niej nie­
równie ważniejszą sprawą, niż ugoda z Węgrami na 
warunkach dotychczasowych lub nawet na warunkach 
nowych, ale mało różniących się od dawniejszych.

Nietylko mocarstwowe, ale i ekonomiczne 
względy wymagają, aby Austrya z Węgrami żyła' 
w zgodzie niezamąconej, ale z tego nie wynika by­
najmniej, by dla miłej zgody z sąsiadem zawierała 
z nim umowę, którąby krzywdziła kraje, w jej skład 
wchodzące i stała się powodem nowych zatargów 
ekonomicznych. Dość jest zatargów narodowych i 
konstytucyjnych, a są one ważniejsze i groźniejsze 
dla Au&tryi, niż ugoda z Węgrami. Dalsze trwanie 
tych zatargów osłabia i rozsprzęga Austryę więcej, 
niżby ją osłabić mogło definitywne zerwanie ugody 
z Węgrami.

Z d a n ie  G e rm a n ii o zakazie zjazdu polskie­
go. Ministerstwo pruskie — jak wiadomo — potwier­
dziło zakaz policyi pruskiej, nie pozwalający na zjazd 
lekarzy i przyrodników polskich w Poznaniu. Zakaz 
ten przyjęły z zadowoleniem pruskie dzienniki naro- 
dowo-liberalne, junkierskie i wogóle hakatystyczne. 
Inne zganiły rząd za ten krok niepotrzebny, a szcze­
gólnie Germania, będąca wyrazem stronnictwa kato­
lickiego, tak pisze:

„Pan v. d. Recke przypuszczał więc, że przyj­
dzie do wielkich demontracyj słowiańskich. To, zda­
niem naszem, była zbyteczna obawa, skoro komitet 
zaręczył, że obrady toczyć się będą tylko nad czy­
sto naukowemi rzeczami. Kilka panslawistycznych lub 
wielkopolskich frazesów, którcby były może padły 
inter pocula, nie byłyby zachwiały bytu państwa pru­
skiego. Ale odmowa wzburzy znowu krew i osiągnie 
coś przeciwnego zbliżeniu się narodowości, jakie po­
lecał rząd pruski w ostatnim okólniku o Polakach. 
Decyzya rządu szorstka i niepotrzebna podziałała 
więcej niebezpiecznie, aniżeli jakaś „słowiańska de- 
monstracya" podziałać mogła"...

Przeciw prądowi.
(J. Baudouin de Courtenay. Myśli nieoportunistyczne. 
Kraków — Skład główny w księgarni Gebethnera i Spki.

8° str. 35).
Odwaga cywilna należy obecnie do cnót tak 

rzadkich, że niemal zapomniano, jak wygląda. A 
przecież^ jest to jedna z cnót zasadniczych, bo 
niej ani prawda ani sprawiedliwość ostać się we 
mogą. Jakoż istotnie i jedna i druga smutnych dożyły
czasów; nurzamy się w mętach konwencyonalnego 
fałszu, połowicznie tylko żyjąc, połowicznie czując 
i myśląc. Nasza moralność zeszła do poziomu, na

IT A T D R Y  artystyczne 
H . I \ L  JI kach komp

którym zmarnieć musi; nasza sztuka napróżno usi­
łuje rozbić pęta szablonu; nasze życie codzienne mo­
ta  się w drobnych i większych fałszach, jak mucha 
w pajęczynie. A kto pajęczynę tę spróbuje prze­
drzeć — na teg o : huzia! oto jedyna mądrość, którą 
przeciwstawia się odwadze cywilnej, nie będącej ni- 
czem innem, jak objawem silnych przekonań i opie­
rającego się zagładzie poczucia słuszności.

Nie wątpimy też, że broszurka prof. Baudonina 
ściągnie na siebie więcej gromów oburzenia, mźii 
słów w niej autor pomieścił. I  nie może byc inaczej, 
zrozumiał| to on sam, stawiając n a  czele _ swych 
aforyzmów zdanie, że „nic tak człowieka me kom­
promituje, jak szczerość".

Co do nas, nie myślimy stawać w rzędzie obu­
rzonych ; przeciwnie, szczerze nas cieszy, iż znacho- 
dzi się umysł głęboki i poważny, a zarazem tak 
śmiały, że nawet pod grozą potępienia i mepo- 
pularności, zerwał się dla wypowiedzenia gorzkiej 
prawdy.

To też uważamy za obowiązek przedrukowa­
niem bodaj drobnej cząstki książeczki przyczynie 
się do rozpowszechnienia zawartych w niej poglądow 
i myśli.

Oto parę próbek nieoportunistycznej filozofii 
prof. Baudouina:

Człowiek ze zdaniem niezależnem drażni tak 
samo szlachetne instynkta tłumów prawomyślnych, 
iak obcy przybysz drażni psy danej miejscowości. 
Jeden pies zaintonuje nagankę, a cała gromada wtó­
ruje mu, naszczekując i napadając. Ale dość jest we 
właściwym czasie pokazać zęby tej hałastrze, a co­
fnie się z podwiniętemi ogonami. Inaczej niezawodnie 
rozszarpie. ^

Gdyby mię zapytano, jakich ludzi jest najwię- 
cei odpowiedziałbym: nieomylnych. Nieomylni są lu­
dzie partyj; nieomylni są członkowie towarzystw 
wzajemnej adoracyi; nieomylni — politycy i dyplo­
maci; nieomylni są znachorzy i wróżbici; nieomylni 
są wszyscy dogmatycy; nieomylni — augurowie i olim­
pijczycy; nieomylni są zwierzchnicy; nieomylni 
„przodownicy narodu8 ; nieomylni są gazeciarze. Na­
reszcie wszyscy smarkacze i głupcy są nieomylni.

W licznych utrapieniach życia jedynemi staie- 
mi pocieszycielkami powinnyby być: religia, nauka 
i sztuka, jednakże nawet z tych pocieszycielek po­
trafiono zrobić narzędzia męki i katuszy. ^

Najmarniejszym rodzajem „przekonań jest bez- 
przekonaniowość czyli oportunizm.

Apoteoza „nastrojowości" dekadentów, rozstro- 
jowców, impresyonistów, delirantów^ i innych zwia­
stunów „nowej ery", stoi na równi^ z oddawaniem 
czci pasyonatom, kapryśnikom i wogóle ludziom, nie 
znającym — ani dla swoich sądów, ani też dla swoich 
działań — innego kryteryum, jak tylko popęd chwi­
lowy i przemijające usposobienie.

Dla podtrzymania autorytetu wśród tłumów nie­
zbędne są bajki, sztuki łamane i kuglarstwa.

Pojedynkowicze i raubrittery, ludzie „honorowi , 
ale bez sumienia i uczciwości, płacą skrupulatnie dłu­
gi karciane, ale z najzimniejszą krwią zabijają, hra- 
dną, krzywdzą i uwodzą. . . • u

Pojedynkowicz, godzący na życie „bliźniego , 
jest nieposzlakowany, jest „człowiekiem honoru , ale 
kat, usuwający ze świata „kwalifikowanego zbrodnia­
rza", jest istotą pogardzaną.

Nieugiętością praw wojskowych człowiek my­
ślący (homo sapiens) szczycić się nie powinien, po­
dobnie jak nie ma czego zazdrościć bydlęcej prosto­
linijności byka. Indywiduum z myślą, maszerującą na 
odgłos bębna lub trąbki, idzie po linii prostej me 
dlatego, le  jęstto najkrótsza odległość, ale dlatego,

że z h a c z a c „ c y w i l i z o w a n y c h "  prawdzi­

wa uczciwość jest ” a Ł r ^ n t e z l -pozwalać bezkarnie tylko ludzie, mateiyamie meza

l6Żnl‘ Człowiek żywy, gorejący istotnie „miłością bli­
źniego , nie

zabiłby go

W JedNajlepszym może być tylko rząd arystokraty­
czny ale w pierwotnem, etymologicznym znaczeniu 
tego wyrazu -  jako rząd najlepszych. Pytanie je-
dnak: skąd brać najlepszych. • i •

Jeżeli chcesz zwalczyć anarchię nie uciekaj 
się ani do „praw8 wyjątkowych, ani tez do innych 
środków bezprawnych i niesprawiedliwych^

Rozpolitykowanie tępi poczucie sprawiedliwości. 
Polityka a uczciwość wyłączają się nawzajem. 
Gazety — to przeważnie fabryki fałszu oraz 

nienawiści międzynarodowej i międzystanowej'. _ JNic 
dziwnego, że trucizna, przesączająca się codzienie 
do umysłów czytetników, pozbawionych zdolnos 
krytycznej, a natomiast posiadających spory zap 
egoizmu i chciwości, coraz bardziej ich roznam ę 
i robi ich gotowymi do „czynu". . to

Należenie do jakiegokolwiek stronnictj^  , 7  
politycznego, czy religijnego, czy tcż Me 
demoralizuje człowieka. W stronnictwac 
panuje zwykle zasada „celów, uświęcających śroaia , 
oraz zasada okłamywania niewtajemniczo y •

olejne i akwarelowe w pudeł- 
letnych i pojedynczych mbach

Czem zaściankowość w przestrzeni, tem jest 
tak zwana „aktualność" w czasie.

Antysemityzm jest dzieckiem Starego Testa­
mentu. . .

Jeżeli ktokolwiekbądż, należący do mniej uprzy­
wilejowanych grup ludzkości, a przez to samo już 
za swe pochodzenie odznaczony piętnem skazańca 
(jak np. Litwin, Polak z Prus wypędzony, nie-Wę­
gier w Węgrzech, nie Rosyanin w Rosyi ltd. ltd.) 
przyłącza się także do chóru, naszczekującego na 
żydów/ powinien, myśląc konsekwentnie,^ uznać za 
sprawiedliwe także prześladowanie, któremu sam
ulega. ,

Wytresowane automaty tą  samą ręką zegnają 
się w imię „Boga miłości" i tą samą ręką wymie­
rzają śmiertelny cios w pierś „bliźniego , który im 
nic nie zawinił, ale którego kazano im zabijać. #

Jedynie endemiczne tchórzostwo umożliwia 
istnienie armii i organizowanie spisków.

Ani nie strzelaj do słońca, ani też me staraj 
się powstrzymywać prądu rzeki. r

Na ranę rozgoryczenia społecznego przykładać 
jedynie plasterek z mdłych frazesów o ewangieli- 
cznem uprzywilejowaniu ubóstwa, używając przytem 
samemu wszelkich wygód życia, jestto podsycać ogień
naftą. . , , . , a

Jeżeli pragniesz spokojnego rozwoju ludzkości,
nie zatruwaj już w szkole młodocianych umysłów 
nienawiścią międzyndrodową i międzywyznaniową. ^

> iJSPasza pedagogika europejska me bardzo się
posunęła-' poza wieki średnie. .

Jednym z najbardziej upokarzających objawow 
dobrowolnego niewolnictwa jest tylowiekowe przeżu­
wanie dla celów „pedagogicznych*4 pod nazwą „wy­
kształcenia klasycznego44, rozmaitych okruchów życia 
umysłowego i społecznego dawnych Rzymian i Greków.

^Dotychczas jeszcze praca hańbi, a ideałem to­
warzyskim jest próżniak i pasożyt, wstydzący się

^ ^Ludzie comme il faut wstydzą się pracy, ale 
mniej już wstydzą się żebrać, a już wcale się me 
wstydzą oszukiwać i krzywoprzysięgać.

,:Ż dziesięciu ludzi, spieszących na odgłos wo­
łającego „ratunku44! dziewięciu podąża tam przez

Kronika miejscowa.
Lwów, 26 lipca.

Jutro :
— 27 lipca. Środa, Natalii panny.
  Wschód słońca o godzinie 4 minut 84, zachód o

godzinie 7 minut 35.
Kanikuła poczyna już na dobre grasować. Upał, 

jakkolwiek nie afrykański, do tego stopnia zamącił 
władze umysłowe jednej z lwowskich redakcyj, ze oma­
wia naszą notatkę o „Braciach szkolnych az w ar­
tykule wstępnym, by uczynić Słowu Polskiemu zarzut 
torowania drogi niemczyźnie. ^

Szanowny bocian dziennikarski wie naturalnie 
doskonale o tem, że notatka nie pochodziła od nas, że 
autorem jej i opiekunem „Braci szkolnych" u nas jest za­
cny ks. Gorazdowski, że wreszcie głos tego samego 
kapłana i obywatela nietylko w Słowie PolsHem  ̂ zna­
lazł pomieszczenie. Dlaczegóż jednak do całej legii fał­
szów nie dodać jeszcze jednego ? Są i dziś jeszcze 
ludzie, którzy sądzą, że kłamstwem świat przejdzie!

Uliczników, opadających przechodnia, ignoruje 
się. I my też nigdy nie wdawalibyśmy się w szermier­
kę z tego rodzaju napaścią.

A jeśli dziś bierzemy rozbrat ze zwykłą naszą 
taktyką, to nie pro domo sua, jeno w obronie autora 
zaczepionej notatki, w obronie kapłana, którego szla­
chetne inteneye i patryotyzm są zbyt powszechnie 
znane i uznane, by bezkarnie śmiało rzucać się na nie 
kanikułą podniecone łobuzostwo. .

Komitet młodzieży rękodzielniczej, urzą­
dzający obchód 51. rocznicy stracenia Wiśniowskiego i 
Kapuśćińeldego, zwraca się do komitetów wycieczko- 
w y c h  'polskich towarzystw, z prośbą, aby zaniechały w 
niedzielę 31. lipca, jako w dniu tak bolesnym dla Po­
laków urządzania zabaw i wycieczek z tańcami nato­
miast'zaprasza komitet do jaknajliczniejszego zebrania 
w d.31. na poranku w ratuszu, a wieczorem na górze

stracenia. .e aodatków droiyźniatiych.
Nienalażący do kategoryi urzędników państwowych fun- 
keyonaryusze, dotąd nie zostali obdzieleni dodatkiem^ 
L n i a n y m .  W pierwszym rzędzie da się to uczuć; 
biednym praktykantom podatkowym, którzy nieraz do 
trzech lat pracować muszą bez żadnego Kra-
iowa dyrekeya skarbu już dawno udzieliła dodatki dro- 
żyźniane kierującym urzędnikom skarbu i funkeyona- 
ryuszom przy urzędach podatkowych I. instancyi, a za­
pomniała i dotąd nic nie wypłaciła urzędnikom urzę-; 
dów podatkowych. A są to przecież biedacy, którzy wo­
bec panującej obecnie drożyzny, jak na zbawienie cze­
kają na kilka należących się im reńskich. Zwracamy, 
na to uwagę wiceprezydenta krajowej dyrekcyi skarbu 
p. Korytowskiego.

Ferye Rady miejskiej zostaną przerwane, 
tego czwartku wyjątkowo, z powodu przyjazdu inżynie­
ra Smrekera do Lwowa dla załatwienia sprawy wodo-
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ciągowej, która właśnie będzie przedmiotem obrad te­
go nadzwyczajnego posiedzenia.

W kasynie miejskiem odbył się wczoraj 
bankiet na cześć gospodarza kasyna p. W. B u j n o w ­
s k i e g o ,  urządzony staraniem grona członków kasyna. 
Ochocza zabawa wśród licznego grona biesiadników, 
przeplatana toastami na cześć solenizanta, trwała do rana.

Przy tej sposobności zebrali uczestnicy — w myśl 
odezwy naszego dziennika — na dar honorowy dla 
Gazety Opolskiej kwotę 16 złr. 50 ct., którą p. Buj­
nowski złożył u nas.

Drożyzna mieszkań. Przy ulicy Batorego we 
wszystkich bez wyjątku kamienicach są teraz wolne 
mieszkania do wynajęcia. Takich ulic mamy w mieście 
bez liku. Gdzieniegdzie są całe połacie dzielnic, w któ­
rych, jak się łatwo przekonać, dom w dom gospoda­
rze oblepili bramy kartkami drukowanemi i pisanemi — 
jak n. p. na Łyczakowie i na Stryjskiem. Mimo to 
właściciele domów drożą się z cenami komornego, jak 
gdybyśmy już nie mieli gdzie mieszkać we Lwowie. 
Ale jakoś to będzie — wytrzymamy!

Z wysokości III. piętra rzucił się w ratuszu 
dziś rano o godz. 9-tej Jan Baumgarten, czeladnik ko­
miniarski i zabił się na miejscu. Głowę miał zupełnie 
nieuszkodzoną, połamał sobie tylko ręce i nogi, śmierć 
i a? nastąpiła wskutek złamania kręgosłupa i zmiażdże­
nia rdzenia pacierzowego. Powodem samobójstwa, we­
dle zeznań świadków, było sprzeniewierzenie pieniędzy 
do wysokości 1000 złr. na szkodę Adolfa B. i pani L., 
kłórej pracownią Baumgarten stale zawiadował.

Strzałem w głowę zamierzył sobie odebrać 
życie dziś rano 27-letni F. Ż. krawiec, zamieszkały 
przy ul. Kopernika 1. 48. Kula rewolwerowa raniła go 
dość ciężko, jest jednak nadzieja utrzymania rannego 
przy życiu. Odstawiono go do szpitala.

Do historyi rusztowań przy budowie na­
szych kamienic we Lwowie przybywa nowy szczegół. 
Dziś rano, około godz. 9-tej zawaliło się rusztowanie 
przy ul. Słonecznej 1. 3. Opierało się ono na belkach, 
z których jeden koniec tkwił w ścianie, drugi zaś 
oparty był o szczeble drabin. Otóż szczebel w jednem 
miejscu nie wytrzymał i załamał się pod naciskiem 
ciężaru, wobec czego całe rusztowanie zachwiało się 
i runęło. Beczki z cementem i inne ciężary, znajdujące 
się na rusztowaniu, przewaliły się na daszek, znajdu­
jący się nad chodnikiem, stamtąd zaś na chodnik.

Na rusztowaniu znajdowali się dwaj murarze: 
Jan Kacaraba i Marciu Kozak. W ostatniej chwili nie 
stracili przytomności, lecz chwycili się drabin i tym 
sposobem uratowali życie, upadek bowiem z wysoko­
ści II. piętra mógł być śmiertelnym.

Budowniczym tej kamienicy jest p. Henryk Sal- 
wer, podmajstrzym zaś p. Wiktor Solowy.

Zdaje się, że tylokrotne nawoływanie ze strony 
pism o lepszy nadzór nad budowlami, nie odniesie już 
nigdy skutku i że w sezonie budowlanym zawsze zda­
rzać się muszą wypadki, świadczące tylko o niesu- 
mienności przedsiębiorców i niezaradności organów nad- 
zornych budowlanych,

Mieszkańcy ulicy Hoffmana i Hausnera 
zapytują nas, czy magistrat rozporządza jakim fundu­
szem na leczenie... nosów rozbitych przez obywateli, 
płacących podatki regularnie, a zmuszanych przez wła­
dze miejskie do równie regularnego, bo zdarzającego 
się co wieczora, błądzenia w ciemnościach egipskich, 
gdy idzie o znalezienie bramy własnego domu. Świa­
tła, troszkę światła, przynajmniej czasem, gdy księ­
życ nie łaskaw...

Kronika krajowa.
Stan wyjątkowy w Przemyślu. Od nie­

dawna wychodzący tygodnik radykalny Głos przemy­
ski obłożono cenzurą prewencyjną.

W Haliczu odbył się onegdaj ślub p. Bo l e ­
s ł a w a  B a r a n o w s k i e g o ,  krajowego inspektora 
szkolnego, z panną Franciszką Dworzakówną, nauczy­
cielką tamtejszej szkoły żeńskiej.

Z Satoryalya-Ujhely do Zakopanego 
na rowerze. Krakowianin p. Edmund Grosse odbył 
tę podróż w ciągu 38 godzin i 45 minut, z których 22 
godzin przypadało na noclegi i odpoczynki, a nadto 
4 godziny 30 minut na pieszą drogę z powodu terenu 
górskiego. Samej jazdy można liczyć 130 kilometrów 
drogi górzystej, którą p. Grosse przebył w czasie 12 
godzinnym.

Migdałami otruł się w tych dniach pod Kra­
kowem na Grzegórzkach czteroletni chłopczyna. Dostał 
centa z domu i poszedł do sklepiku kupić zań migdał- 
ków. Przez pomyłkę dano mu tam migdałów czarnych. 
Zaledwie dziecko zjadło je, wystąpiły objawy silnego 
zatrucia i gdyby nie rychła pomoc lekarska, malec 
byłby stracił życie. Ostrożnie tedy z migdałami.

Stanisławów, 24 lipca. (Od naszego koresp.) 
Bardzo liberalnie postąpiła sobie szanowna redakcya, 
(jak zwykle zresztą) udzielając w sprawie propinaoyj- 
nej, tak bardzo miasto nasze żywo obchodzącej, głosu 
„przygodnemu korespondentowi p. ff, wychodząc z za­
łożenia, że wszechstronnie rzecz omówiona może tylko 
na jasności zyskać; nieliberalnie atoli postąpił sobie p. 
ff.i, który z gościnności tej skorzystał w sposób taki, 
że zwierciadłu zwykłemu, prostemu, przeciwstawił krzy­
we, wklęsłe, w którem też obraz odbity, krzywym wyjść 
musiał.

Nie pomogą tu żadne sofizmaty. Dwóch prawd 
nie ma — niestety.

Faktem niezbitym jest, że po zamknięciu ofert 
licytacyjnych, wpłynęły d wi e  d o d a t k o w e  o f e r t y ,  
jedna p. Raucha i Sp., druga „lwowskiego Towarz. 
akcyjnego browarów". Albo żadnej z nich nie należało 
respektować i przyznać dzierżawę Brettlerom z Koło­
myi, jako najwyższy czynsz ofiarującym, albo rozpisać 
nową licytacyę. Skoro jednak magistrat zalecił dodat­
kową ofertę Raucha i Sp., a pominął dodatkową ofertę 
lwowską o 21.000 zł (w okresie 3 letnim) wyższą od 
tamtej; to rzecz jasna, jak dzień, że miasto straciło
21.000 zł.

Jest to tak Żelaznie logiczne, że nikt, a i p. ff. 
także, zaprzeczyć temu nie może.

Tego samego zdania było także i 10 członków 
Rady miejskiej, ludzi bardzo poważnych, zacnych i sza­
cunkiem powszechnym się cieszących, jak pp. Axento- 
wicz, ks. Eiselt, dr. Facjewicz, dr. Lorsch, dr. Fischler, 
inżynier Jaegermann i inni, którzy głosowali za rozpi­
saniem nowej licytacyi.

Śniatyn. (Od nasz. koresp.). Pożegnaliśmy tu 
przed kilku dniami ks. Ś l ę z a k a ,  młodego kapłana, 
katechetę szkolnego, który przeniesionym został do 
Wyżnicy na Bukowinie. Młody ten kapłan umiał sobie 
w czasie niedługiego tutaj pobytu zjednać serca ogółu, 
a szczególniej dziatwy szkolnej, dla której był pra­
wdziwym opiekunem i serdecznym przyjacielem.

Niechaj tych słów kilka będzie dla opuszczające­
go nas i Galicyę zacnego kapłana drobną cząstką szcze­
rego uznania za jego działalność i bodźcem do dalszej, 
a wytrwałej i skutecznej pracy obywatelskiej na kre­
sach naszej Ojczyzny. (y.)

Na dar honorowy dla „Gazety Opolskiej",
której redaktor Koraszewski za patryotyczną działalność 
odsiaduje karę ośmiomiesięcznego więzienia, złożyli 
w naszej Administracyi: zebrani na bankiecie, danym 
dla gospodarza Kasyna miejskiego p. Buynowskiego 
16 zł, 50 ct., Stanisław Czekoński 1 zł.

Odpowiedź Redakcyi. Karmar. Do odebra­
nia wraz z listem w ekspedycyi.

Ślub p. Michaliny Ruckerównej, siostry znanego 
aptekarza tutejszego, dra Jana Ruckera, z adwokatem 
krakowskim, drem B. Langrodein, odbędzie się we 
Lwowie, dnia 31 bm. o g. 4 po poł.

Zapiski literackie, Daniowe i artystyczne.
„Jojne Firułkes", dalszy ciąg głośnej „Małki 

Schwarzenkopf“, nowa sztuka Gabryeli Zapolskiej, po 
walce z cenzurą doczekała się wystawienia w Wode­
wilu w Warszawie, który, jak już z depesz wczoraj­
szych wiadomo, z trudem pomieścił tłumy publiczności 
przez pierwsze wieczory. Dzienniki miejscowe, które 
nas dziś doszły, nie przynoszą jeszcze recenzyj, ponie­
waż premiera skończyła się po północy, ale w tymćza- 
czasowych wzmiankach notują bardzo pochlebnie poja­
wienie się niezwykłej sztuki i silne wrażenie, jakie wy­
warta, zarówno na tłumach bywalców ogródkowych — 
jak i na krytykach.

Tylko Kuryer Warszawski zdołał już przynieść 
krytykę sztuki i gry artystów. P. Rabski chwali w wy­
sokim stopniu nowy utwór sceniczny G. Zapolskej, jako 
dzieło wielkiego talentu; obok małych usterek, wylicza 
mnóstwo zalet sztuki i zachwyca się niektóremi sce­
nami i postaciami bohaterów.

Najwyższe uznanie zarazem wyraził recenzent p. 
Solskiemu, który „Jojnę" wyreżyserował w myśl życzeń 
autorki, bawiącej w Bawaryi na kuracyi — i grał rolę 
tytułową znakomicie. W sztuce tej występuje jeszcze 
kilku innych dawnych znajomych lwowskiej publiczno­
ści, jak pp. Sznażanka, Popławski, Olszewski i Berski.

Z  sali sądowej.
Stanisławów, 23 lipca.

(Bezskuteczna strzelanina.)
W znanej sprawie Wiesenberga, kelnera w ka­

wiarni Bassa, który zapaławszy gorącym afektem ku 
córce swojego pryncypała, pannie „Charlocie“ (broń 
Boże Karolinie! przyp. Koresp.), chciał ją i siebie po­
zbawić życia wystrzałami z rewolweru, zapadł wyrok, 
skazujący nieumiejącego się z bronią obchodzić mło­
dzieńca na karę jednomiesięcznego aresztu.

Zrazu oskarżony był Wiesenberg o zbrodnię usi- 
łowanego morderstwa, ponieważ jednak panna „Char- 
lotta“ zmodyfikowała uczynione w pierwszej chwili 
zeznanie w ten sposób, że gorący młodzian tylko do 
siebie strzelał, a ją postrzelił przypadkiem i niechcący, 
w chwili, gdy go za rękę chwyciła, chcąc mu broń 
zabójczą z dłoni wytrącić, prokuratorya państwa za­
tem oskarżyła go tylko o przekroczenie z § 431 u. k. 
(nieostrożne obchodzenie się z bronią), a sędzia p. Ber- 
toni na mies;ąc aresztu go skazał. Sąd apelacyjny, do 
którego się Wiesenberg odwołał, wyrok ten zatwierdził.

Stanisławów, 24 lipca.
(Proces tłumacki.)

W osławionej sprawie tłumackiej prokuratorya 
państwa tutejsza doręczyła akt oskarżenia następują­
cym osobom: 1) Augustowi Gumińskiemu, b. marszał­
kowi powiatowemu i dyrektorowi dóbr p. Emila Jahna;

2) dr. Antoniemu Huwurce, zięciowi Gumińskiego; 3) 
Alojzemu Volterowi, dyrektorowi fabryki cukru w Tłu­
maczu ; wreszcie oficyalistom skarbu tłumackiego; 4) 
Mojżeszowi Kannerowi i 5) Józefowi Seltinie. Wszyscy 
oskarżeni wnieśli do wyższ. Sądu kraj. we Lwowie* re- 
kurs, od którego rozstrzygnięcia będzie dopiero zależał 
dalszy tok tej sensacyjnej sprawy.

Telefoniczne i telegraficzne depesze
„Słowa Polskiego44.

Warszawa, 26 lipca. Magistrat zgodził się 
na bezpłatne oddanie pod budowę gmachu politechni­
ki część parku miejskiego przy ul. Koszykowej. Obszar 
gruntu ofiarowany przez miasto na ten cel wynosi 
9715 sążni kwadr.

Wczoraj odbyło się uroczyste położenie kamie­
nia węgielnego pod kaplicę w zakładzie sierót przy 
ul. Okólnej. Plany budowy nakreślił znany architekt 
Stefan S z y l i  e r, twórca projektu gmachu dla Towa­
rzystwa sztuk pięknych.

Wszyscy recenzenci teatru oddają jednomyślne 
pochwały p. Ludwikowi Solskiemu, reżyserowi teatru 
krakowskiego za umiejętne przygotowanie najnowszej 
sztuki Zapolskiej „Jojne Firułkes“ i znakomite odda­
nie w niej roli bohatera.

Poznań, 26 lipca. W wielkiem ks. Poznań­
ski em zamieszkali małżonkowie Tomaszewscy obcho­
dzili rzadką uroczystość żelaznego wesela. Tomasze­
wski liczy 100 lat, a jest jeszcze tak rzeźki, że 
często pęk drzewa z lasu lub paszę z pola dla bydła 
sam przynosi do domu.

Kraków, 26 lipca. Dziś o godz. 6 rano prze­
jechał przez Kraków pociąg, wiozący króla rumuń­
skiego Karola z następcą tronu. Na dworcu stawili 
się wyżsi urzędnicy kolejowi z Wiednia, z Krakowa 
zaś nadkomisarz Swolkien, zastępujący dyrektora po- 
licyi. Prezydent ministrów S t o u r d z a  wysiadł 
z wagonu i przez kilka minut rozmawiał z Swołkie- 
nem, wspominając mile Kraków, znany mu z lat 
młodocianych.

Kraków 26 lipca. Zamieszkały przy ul. Kro­
woderskiej pod nr. 21« p. F. wychodząc dziś rano 
z mieszkania, zamknął w niem na klucz żonę swą, 
cierpiącą na zboczenie umysłowe. Gdy wyszedł, żona 
otworzyła okno i po ścianie i rynnie spuściła się 
z trzeciego piętra na drugie, tak jednak szczęśliwie, 
że nie wyrządziła sobie żadnej szkody. Przyprowa­
dzona do policyi, oddana została pod nadzór męża.

Kraków, 26 lipca. Dziś o godz. 9 rano roz­
poczęła się przed tutejszym sądem karnym howa 
rozprawa na tle rozruchów.

W skład trybunału wchodzą: przewodniczący 
radca K l e m e n s i e w i c z ,  wotancir radca, S c h n i -  
t z e l ,  sekretarz M i l l e r  i adjunkt J a g o s z e w s k i .  
Oskarżyciel publiczny: prokurator P a w ł o w s k i ,
broni z urzędu adwokat dr. F l a c h .

Na ławie oskarżonych zasiadają: Jan  Pasionek, 
wyrobnik, lat 23, zamieszkały w Kamionce; Wojciech 
Pająk, lat 22, wyrobnik; Piotr Bukowiec, lat 16; 
Józef Bukowiec, ojciec poprzedniego, lat 44, gospo­
darz wiejski; Jan Zelek, lat 16, terminator; Józef 
Bukowiec, lat 33, żonaty, gospodarz gruntowy; Mi­
chał Dziedzic, lat 24, wyrobnik; Stanisław Staszak, 
lat 23, wyrobnik; Michał Nowak, zwany Wróblem, 
lat 21, wyrobnik. Wszyscy oskarżeni są o zbrodnię 
gwałtu publicznego z §. 83 i o zbrodnię kradzieży 
z §§. 171, 173 i 174 n .  p. ust. k., nadto Staszak
0 zbrodnię obrazy majestatu z §. 63 ust. kar.

W motywach akt oskarżenia podnosi, że d. 25 
czerwca w sobotę pod wieczór, Jan Pasionek zebrał 
u siebie w Kamionce, resztę obwinionych z wyją­
tkiem Dziedzica i namówił ich do wspólnego udania 
się do Rozdziela na rabowanie żydów, bo „rabować 
wolno“. Zebrani, powolni jego namowie, uzbrojeni 
w kije, ruszyli do Rozdziela. Na drodze czekał ich 
wóz Józefa Bubowca, zamówiony przez Pa sionka i 
część obwinionych zabrał, inni poszli dalej pieszo. 
Następnie jeszcze spotkał Pasionek Michała Dziedzi­
ca i namówił go również do przyłączenia się do zor­
ganizowanej bandy. Około północy stanęli w Roz­
dziel u i skierowali kroki najpierw do domostwa Iza- 
ka Afterguta, który siedział na progu. Przyskoczyli 
do niego i wymachując mu ponad głową kijami, za­
żądali pieniędzy. Jeden z napastników chwycił żyda 
nawet za gardło. Aftergut dał gościom guldena, te­
raz jednak nie umie rozpoznać, który z obwinionych 
chwycił go za gardło i któremu dał reńskiego. Na­
pastnicy udali się potem na strych domu Afterguta, 
nic jednak nie znalazłszy, zeszli napowrót do mie­
szkania i zabrali gospodarzowi 1 reńskiego, 3 sery, 
okulary i inne drobne przedmioty, łącznej wartości 
niżej 5 zł,

W dalszym ciągu poszli do mieszkania Mo j ­
ż e s z a  Afterguta i na znak dany przez jednego 
z oskarżonych zaczęli otwierać szuflady. Nie zna­
leźli wszakże nic wartościowego, jęli więc wywijać 
kijami nad głową żyda i jego córki Amalii Aftergu- 
tówny, żądając pieniędzy. Aftergut pieniędzy nie dał
1 oświadczył, że nie ma nic więcej ponad to, co jest 
w izbie. Po tern oświadczeniu oskarżeni zagroziwszy 
córce gospodarza zabiciem, zmusili ją  do zapalenia

Cement Portlandzki .* *kali?^
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świecy i oprowadzenia ich po stancyi. Każdy z nich [ 
zabierał wtedy, co mu pod rękę wpadło. Razem 
zabrali 100 klg. mąki, 55 kg. soli, 15 bochenków 
chicha, miki za 20 ct., 70 papierosów i 4 paczki 
tytoniu, łącznej wartości 29 zł. 31 ct.

Podczas wynoszenia tych przedmiotów, mówił 
Stanisław Staszak, że cesarz pozwolił rabować, i 
dlatego oskarżono go także o zbrodnię obrazy ma­
jestatu. Część rzeczy zabranych, żandarmi znaleźli 
później u obwinionych.

Po odczytaniu aktu oskarżenia, rozpoczęło się 
szczegółowe przesłuchiwanie podsądnych. Wszyscy, 
z wyjątkiem dwóch gospodarzy Bubowców, wyglą­
dają niezmiernie młodo, niektórzy, a w szczególności 
także Jan  Posionek, robią niemal wrażenie dziecia­
ków. Żaden z nich czytać ani pisać nie umie, a 
jeden tylko był już przedtem sądownie karany.

Rozprawa prawdopobnie dziś jeszcze się skończy.
Wiedeń, 26 lipca. Zamknięcie Rady państwa 

wywołało tu wrażenie niespodzianki. Wobec tego 
faktu wszystkie pogłoski i wersye dotychczasowe 
rozpierzchły s ię ; dla wszystkich zachodzi tylko py­
tanie: dlaczego i w jakim celu parlament został
zamknięty? Z daty patentu cesarskiego, który Radę 
państwa zamyka t. j. 24 lipca widać, że ostateczne 
postanowienie zapadło w niedzielę, podczas pobytu 
hr. Thuna w Ischlu.

Z tego wnoszą, że prezydent ministrów prze­
dłożył cesarzowi gotowy plan działania i uzyskał 
jego aprobatę. Jest to bądź co bądź dopiero pier­
wszy czyn z programu hr. Thuna. Zamknięcie Rady 
państwa wskazuje, że rząd wogóle nie zamierza 
parlamentu tak rychło zwoływać, przedświadczony
0 jego bezpłodności. Jest to więc rodzaj memento 
dla stronnictw obstrukcyjnych.

Skutkiem zamknięcia parlamentu upadają z po­
rządku dziennego wszystkie dotychczasowe wnioski
1 interpelacye, gasną również mandaty prezydyum 
i wszystkich komisyj, tern samem także d e p u t a c y i  
k w o t o w e j ,  tak, źe obecnie nie ma w Austryi dla 
ugody z Węgrami żadnego parlamentarnego ciała.

Rząd węgierski stoi przeto wobec przymusu 
z §. 14-ym i czy ugoda właściwa, czy prowizoryum 
ugodowe na jeden rok miałoby przyjść do skutku, 
w każdym razie będzie to możliwem tylko na pod­
stawie §. 14. Wobec tego br. Banffy, zaangażowany 
przed Sejmem węgierskim, prawdopodobnie będzie 
musiał podać się do dymisyi, choćby tylko formalnej, 
bo przypuszczają, że monarcha dymisyi nie przyjmie.

Wiedeń 26 lipca. W tutejszych sferach dy­
plomaty cznych sądzą, że S a g a s t a ,  który wojnę roz­
począł, doprowadzi także do końca rokowania poko­
jowe z Ameryką. Po zawarciu pokoju Sagasta ustąpi, 
a miejsce jego zajmie prawdopodobnie jen. P o l l a -  
y i e j a .  Słychać teź, że Hiszpania zgodziła się już 
na odstąpienie Portorico.

Wiedeń, 26 lipca. Z miejsca kąpielowego 
Nanheim donoszą, że stan zdrowia cesarzowej, zna­
cznie się poprawił. Cesarzowa ma i apetyt i sen 
lepszy. Przyboczny jej lekarz dr. S c h o t t  otrzymał 
tytuł profesora.

Wiedeń, 26 lipca. Fremdeńblatt omawiając 
w wieczornem wydaniu zamknięcie Rady państwa, 
opowiada wszystkie dotychczasowe próby przywró­
cenia normalnych stosunków parlamentarnych i koń­
czy następującem zdaniem: „Zamknięcie sesyi Rady 
państwa znaczy tyle, co także zamknięcie wszystkich 
prób, mających na celu uczynić parlament zdolnym 
do pracy“.

Wiedeń, 26 lipca. Przybył tu wiceprezydent 
krajowej dyrekcyi skarbu dr. K o r y t o w s k i .

Praga, 26 lipca. Nawodni L isty  omawiają 
zamknięcie Rady państwa w następującym telegra­
mie z Wiednia: Rząd 13 czerwca b. r. odroczył par­
lament w nadziei, że będzie możliwem w krótkim 
czasie zwołać go ponownie i uczynić zdolnym do 
pracy.

Rząd teź zwrócił się do Korony z prośbą o 
pełnomocnictwo do zwołania Rady państwa po raz 
trzeci w ciągu 14 miesięcy. Pokazało się jednak, że 
widoki następnej sesyi są jaknajgorsze i żadnej nie 
rokują nadziei powrotu do normalnych stosunków 
parlamentarnych, tak, że sfery miarodajne przychy­
liły się do zamknięcia Rady państwa.

Znajdujemy się więc obecnie faktycznie w sta­
nie nieparlamentarnym. Współdziałanie wiedeńskiego 
centralnego parlamentu jest zupełnie zawieszone. Są 
wprawdzie jeszcze posłowie, ale parlamentu nie ma. 
Być może, iż wkrótce i posłów już nie będzie.

Praga, 26 lipca. Jak  tu donoszą z Paryża, 
rząd. francuski zamierza na międzynarodowej konfe- 
lencyi cukrowej dla przyszłej kampanii zniżyć pre­
mię wywozową o 25%.

lipca* Gra&er Tagespost donosi 
z rzekomo bardzo autentycznego źródła, że ustawa
0 podwyższeniu płac urzędników wejdzie z dniem
1 września w życie, a ogłoszoną będzie 18 sierpnia 
tj. w dzień urodzin cesarskich.

M ies, 26 lipca. Strejk górników zakoń­
czył się.

Zadar, 26 lipca. W  ostatnich dniach powtó­
rzyły się znowu trzęsienia ziemi w okolicy Siuj 
i Trilj.

Wielki Waradyn, 26 lipca. S c h w a r z k o p -  
pen  owi  urządzono tu wczoraj demonstracyę. Gdy 
przybył na uroczystość pułku huzarów, ludność wi­
tała go okrzykami: „Eljen Schwarzkoppen“, „Eljen. 
Zola“ Eljen Dreyfus“. Niektórzy twierdzą, że 
iSchwarzkoppen nie był wcale z demonstracyi tej 
Zadowolony.

Wielki Waradyn, 26 lipca. Na wczorajszej 
uczcie z okazyi jubileuszu VII pułku huzarów — 
komendant korpusu gen. S c h w i t z e r  wzniósł gorą­
co przyjęty toast na cześć cesarza i rodzinę cesar­
ską; pułkownik S t r o e h r  na cześć cesarza niemie­
ckiego. Pułkownik niemiecki S c h w a r z k o p p e n  wy­
raził radość, że jemu przypadło pośredniczyć w prze­
słaniu życzeń pułku cesarzowi niemieckiemu, który 
jest szefem tego pułku — i wzniósł toast na powo­
dzenie i świetną jego przyszłość, oraz wyraził ży­
czenie, aby ta  przyszłość odpowiadała świetnej prze­
szłości. Gen. P o k o r n y  mówił o zgodzie między 
wojskiem, a ludnością i wzniósł toast na cześć kar­
dynała Schlaucha. Ten zaś w odpowiedzi  ̂ nazwał 
armię, która wyszła z ludności, osłoną i opieką 
prawdziwej wolności i cywilizacyi. W dalszym toku 
swego przemówienia ks. kardynał wniósł toast na 
cześć armii austro - węgierskiej i węgierskiej obrony 
krajowej, która tamtę uzupełnia, — a w końcu na 
cześć naczelnego wodza — cesarza. Cesarz odpo­
wiedział telegraficznie. Niemiecki następca tronu, 
który jest porucznikiem w tym pułku, wyraził tele­
graficznie swoją radość i dumę, że do tego pułku 
należy.

Berlin, 26 lipca. Przybył tu incognito ks. buł­
garski z żoną i zamieszkał w hotelu „Bristol“.

Hamburg 26 lipca. Zjazd gimnastyków nie­
mieckich jest bardzo liczny. Wczoraj przybyło jeszcze 
kilka tysięcy uczestników ze wszystkich stron Nie­
miec, a także z Austryi. Wieczorem odbył się wczo­
raj bankiet, na którym toastowano na cześć cesarza 
niemieckiego i Bismarka.

Imieniem delegatów austryackich przemawiał 
poseł do Rady państwa K i e m m a n n ,   ̂ opisywał 
ucisk Niemców w Austryi i ciężką walkę, jaką toczą 
z światem słowiańskim.

Paryż, 26 lipca. Od kilku tygodni bawi w Pa* 
ryżu książę Karol F i i r s t e n b e r g .  Przydzielony 
jako sekretarz do austro-węgierskiej ambasady, wstą­
pił także do kilku tutejszych klubów arystokraty­
cznych. Otóż parę dni temu prasa szowinistyczna 
doniosła, że „pewien oficer gwardyi niemieckiej" 
ks. Fiirstenberg zapisał się do paryskiego Jockey- 
klubu.

Wczoraj ogłosił Jour rzekome pismo sekreta­
rza ambasady, tegoż ks. Furstenberga, w którem 
między innemi tak się wyraża: „Nie wstąpiłem do 
Jockey klubu i nie jestem także oficerem gwardyi 
niemieckiej. Dotknęło mnie to bardzo boleśnie, że 
uważacie mnie za wroga, bo wychowałem się we 
Francyi, i choć z Austryi rodem, jestem Francuzem 
z serca.

Nienawidzę Prusaków, którzy nam zgotowali 
Sadowę, — a prócz tego nie znoszę także Drey- 
fussardów“.

List ten wywołał w kołach dyplomatycznych 
wielkie wrażenie, tak, że jeszcze w ciągu dnia 
wczorajszego ks. Fiirstenberg uznał za stosowne 
oświadczyć, że list jest niedokładny.

Paryż, 26 lipca. Baudry d’Asson zapowiedział 
interpelacyę w sprawie ucieczki Zoli.

Paryż, 26 lipca. Prezydent F a u r e  wraz z ro­
dziną wyjechał dziś rano do H a y r e s .

Paryż, 26 lipca. Dzienniki, zbliżone do szta­
bu generalnego, przyznają, że P a t y  du C l a m  jest 
współwinny fałszerstwa telegramu, dodają jednak, 
że fakt ten dla sprawy Dreyfusa nie ma wielkiego 
znaczenia.

Londyn, 26 lipca. Rozdana dziś w parlamencie 
księga błękitna brukselskiej konferencyi cukrowej po­
daje, że Francya jedyna z państw oświadczyła się 
przeciw premiom cukrowym i że w końcu stanęło na 
tern, iż Belgia ma dalej traktować w tej sprawie na 
drodze dyplomatycznej, a po dojściu do rezultatu, 
konfereneya zbierze się na nowo.

Londyn, 26 lipca. Książę Walii ma się lepiej. 
W  niedzielę przez elektrofon słuchał nabożeństwa 
odprawianego w kościele.

Madryt 26 lipca. Wedle prywatnej depeszy 
z Portoriko, pojawiła się przed tamtejszym portem 
silna eskadra amerykańska.

Pod Bahinbonde na Kubie, usiłowali Ameryka­
nie wylądować, ale odparci zostali z znacznemi 
stratami.

Madryt, 26 lipca. W całej Hiszpanii panuje 
zupełny spokój. Rząd czuwa pilnie nad Karlistami.

Petersburg, 26 lipca. ̂ Program pobytu króla 
rumuńskiego ułożono następujący: 28 lipca przyjazd 
do Peterhofu. Nazajutrz król Karol z następcą tro­
nu zwiedzać będą Petersburg i złożą wieniec na 
grobach Aleksandra II  i Aleksandra HI, następnie 
udadzą się do poselstwa rumuńskiego na śnia- 
danie.

Popołudniu o godz. 3 przyjęcie ciała dyploma­
tycznego w pałacu zimowym, potem zwiedzanie mia- 
sta i powrót do Peterhofu, gdzie się odbędzie obiad

ga low y .^  30-go lipca król rumuński i następca 
tronu obecni będą wraz z carem na paradzie .w o­
skowej w Krasnem Siole. Wieczorem przedstawienie 
galowe. Nazajutrz odjazd z Petersburga.

H a lifa x  26 lipca. Miasto Pugwash w Kana­
dzie prawie doszczętnie zniszczone pożarem.

K o n s t a n t y n o p o l ,  26 lipca. W odpowiedzi na 
depeszę księcia bułgarskiego Ferdynand^ który do­
niósł sułtanowi o świetnem przyjęciu w Petersburgu, 
sułtan wyraził podziękowanie za tę wiadomość i do­
dał, że z góry był pewny tego sympatycznego przy­
jęcia.

Po zamknięciu numeru.
Z wiarogodnego źródła dowiadujemy się, że tele­

grafowana nam wiadomość wiedeńskiej Localcorrespon- 
denz, (patrz nr. poranny), jakoby władze galicyjskie 
miały się odnieść do ministrów spraw wewnętrznych i 
sprawiedliwości o zawieszenie działalności sądów przy-! 
sięgłych w powiatach objętych, stanem wyjątkowym — 
polega na zupełnie mylnej informacyi.

Namiestnictwo lwowskie dotychczas wniosku ta­
kiego nie przedstawiło ministrom, a jest uprawniona! 
nadzieja, że i w przyszłości niepodobnego nie nastąpi.1

Namiestnik hr. L. Piniński udaje się w ostatnich: 
dniach bieżącego miesiąca do Wiednia.

Pogłoskom, jakoby z podróżą tą naczelnika kraju 
pozostawała w bezpośrednim związku sprawa przedło­
żenia Radzie ministrów wniosku o z n i e s i e n i e  s ą ­
dów d o r a ź n y c h  w l i m a n o w s k i e m  i nowos ą -  
d e c k i e m  iliezaprzeczyły sfery miarodajne.

Dział ekonomiczny.
Depesze handlowe z d. 26 b. m.

Wiedeń, 26 lipca. Dziś o godz. 12'30 z połu­
dnia notowano: Kredyty austryackie 358*87, Kredyty 
węgierskie 395*—, Anglobank 157*50, CJnionbank 
295.50, Bankyerein 266*—, Laenderbank 225*50, 
Boden Credit —*— , Alpiny 164*25, Rima Muranya 
252*50, Prager Eisen —•— Kolej państwowa 358*87, 
Kolej południowa —.—, Elbethal 263.50, Lombardy 
76*75, Austryacka renta koronowa —*—, Węgier­
ska renta koronowa 99*—, Renta majowa 101*85, 
Akcye tytoniowe —*— , Węgierska renta złota 
120*90, Losy tureckie 59*75, 20-franków 9*525, Marki 
niemieckie 58*82.

Usposobienie pewne.
Berlin 26 lipca. O godz. 12 min. 5 notowano: 

Kredyty 224*90, Disconto Commandit 198*60.
Usposobienie spokojne.

(Banie rolniczy we Lwowie).
Lwów dnia 26 lipca.
Dziś notujemy za 100 kilogramów loco Lwów.
Pszenica gotowa 10'— do 11'— . Zyto gotowe 8'50 do 

9*— . Owies obroczny 8'— do 8'25. Jęczmień pastewny 6'50 
do 7'— . Jęczmień browarny O'— do 0 '—. Rzepak 10'90 do 
11*25. Lnianka — •— do — *— . Groch pastewny 7'— do 7'25. 
Groch do gotowania 8'50 do 9'— . Wyka 6'— do 6*50. Bobik, 
7"— do 7'25. Hreczka 9'25 do 9'50. Kukurydza stara 5'70 do 5'80, 
Kukur. nowa lub na term. —'— do — '— . Chmiel za 56 kilo 50'—  
do 65'— . Koniczyna czerwona —'— do — '— . Koniczyna biała 
—'— do - — . Koniczyna szwedzka — '— do —*— Tymotka
— *— do — .

Spirytus paritas Tarnopol 17‘25 do 17’75; na termina 
14'50 do 16'— .

Usposobienie słabsze trwa dalej, ceny obniżają się.

Targ nierogacizny.
(Oryginalny telegram Józefa Saborskyfego i Synóio__

Wiedeń, St. Marks).
Wiedeń, 26 lipca.

Na targ nierogacizny przywieziono ogółem 6.556 
sztuk świń, między temi 3.505 świń galicyjskich. 
Ceny za tuczne świnie węgierskie od 54 do 55, 
za galicyjskie młode świnie od 38 do 52 ct., za ki­
logram żywej wagi.

Dowóz drobiu do Miemiec. Zatarg cłowy 
między Niemcami a Rosyą zakończy się wkrótce po­
rozumieniem. Utrudnienia, jakie w handlu gęsiami 
z Rosyi do Niemiec, nakazało ministerstwo pruskie, 
zostały już po części zniesione, a reszta będzie 
wkrótce usuniętą, jak dzienniki pruskie przewidują.

Mimo to nie zawadzi poznać bliżej rozmiary 
handlu drobiem między Rosyą a Prusami, aby oce­
nić wrzawę, jaka się podniosła nie tylko w Rosyi 
z powodu tych pruskich utrudnień, ale i w Prusiech 
z obawy, że cena drobiu pójdzie w górę, podkopie 
warunki bytu tych kupców, którzy się handlem dro­
biu zajmują i utrudni wyżywienie się ludności.

Otóż według wykazów statystycznych, które 
zawierają tylko jedną kategoryę: żywego drobiu 
wszelkich rodzajów z wyjaśnieniem „Federvieh und 
Federwild“ — przywieziono do Niemiec w r. 1885 
ogółem 78.430 centn. mtr. W pięć lat później w r. 
1890 przywieziono 183.212 centn. mtr., a w r. 1896! 
wzrosła cyfra do 245.027 centn. metr.

Drób przychodzi do Niemiec głównie z Polski 
i Litwy, w znacznie mniejszych rozmiarach z Austro-; 
Węgier i Włoch, a tylko w drobnych partyach z in­
nych krajów.

I tak dowóz z Polski i Litwy w r. 1890 wy­
nosił 106.847 cent. m etr., a w r. 1896 wzrósł do 
151.664 centn. mtr. Dowóz z Austryi wynosił w pier­
wszym wyżej wymienionym roku 55.199 centn. mtr., 
w drugim nie wiele więcej, do 57.385 entn. metr.

Między tym drobiem (według urzędowych wy­
kazów statystycznych), gęsi stanowią część przewa­
żającą szczególnie od strony Polski i Litwy, nici 
przeto dziwnego, że rząd rosyjski nie mógł być oho-, 
jętnym, gdy się dowiedział o utrudnieniu wtraespor-: 
cie gęsi do P rus, ale i w Prusiech, sz c ze g ó ln ie ,  
w prowincyach nadbałtyckich kupcy i konsumenci me, 
mogli znieść obojętnie zarządzeń, zagrażających P° < 
drożeniem towaru. '
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Dowóz zboża do Austro-Węgier w roku 
^gospodarczym 1897/88 miał niezwykle wielkie roz­
miary. Od 1 lipca roku 1897 do ostatniego czerwca 
roku 1898 przywieziono do Austro-Y/ęgier ogółem 
14,296.027 cent. metr. — a więc o 11,674.338 cent. 
metr. więcej, niż w roku 1896/9 <, w którym przy­
wóz wynosił tylko 2,621.689 cent. metr.

Ta nadwyżka przywozu wzrasta jeszcze więcej, 
bdy się uwzględni, że wywóz poza granice w roku 
[1897/98 wynosił tylko 3,016.672 cent. metr., podczas 
jgdy rok przed tern wynosił 5,500.589 cent. metr. 
{Gdy się uwzględni ten zmniejszony wywóz wobec 
jtak olbrzymiego dowozu, to się okaże, że różnica 
między obu porównanemi latami wynosi właściwie 
!l4,158.255 cent. metr.

Co do szczegółów przywieziono do Austro-Wę­
gier w ubiegłej kampanii gospodarczej pszenicy : 
jB,278.799 cent. metr. żyta 3,289.813 cent. metr. ku­
kurydzy 6,896.779 cent. metr. jęczmienia 840.464 
(cent. metr. i owsa 386.351 cent. metr.

W artość tego zboża (wraz z mąką) wynosi 
|113,837.446 zł. W roku poprzedzającym wartość 
zboża dowiezionego wynosiła łącznie 18,034.442 zł.

Przeciwnie wartość wywiezionego zboża (wraz 
z mąką) wynosi w kampanii ubiegłej 43,343.557 zł. 
— a w roku porzednim wynosiła 72.022,582 zł.

A ponieważ dowóz wzrósł o 95,803.304 zł., a 
wywóz zmniejszył się o 28,679.025 zł. przeto bilans 
w handlu zbożowrym pogorszył się o 125 mil. złr.

Ta olbrzymia różnica jest najwymowniejszym 
wyrazem rozmiarów klęski rolniczej z powodu prze- 
iszłorocznego nieurodzaju. Klęska ta  była powsze­
chną w Austro-Węgrzech, ale największą i najdo­
tkliwszą w Galićyi.

Redaktor naczelny:
Tadeusz Romanowiez.

Odpowiedzialny redaktor:
S t a n i s ł a w  K o s s o w s k i .

Hotel „Imperial"
ul. Trzeciego Maja 1. 3.

pierwszorzędny hotel, restauracya i kawiarnia.
Przyjechali dnia 26 lipca.
G. hr. Merey z Paryża. — Pułkownik Piotr Pod- 

stawski, N. Szepietowski z Szepietowa. — A. Per- 
necker z Pragi. — J. Kukucz z Sierszy. — A. Thaler 
z Wiednia. — M. Weehsler z Jass. — Dr. A. Last, 
z familią, z Czerniowiec.

Hotel francuski.
Lwów, pl. Maryacki.

W nowym zarządzie, zupełnie odnowiony.
(F. C. Proksch.)

Przyjechali dnia 26 lipca.
Włodzimierz Słotwiński z Wołynia. — Fortunato- 

wie Skarżyńscy z Szwej ko wa. — Marya i Helena Neu- 
gebauer z Kijowa. — P. Janiszewska ze Swaryczo- 
wa. — Ferdynand Kozubowski z Krakowa.- — P. Otręb- 
ski z Tartakowa. — N. Drasilowie ze Stanisławowa. — 
J. Hubrich z Buczacza. — Hugo Ziska z Wiednia. — 
Bronisławowie Słotwińscy z Hnidaw. — Juliusz Ule- 
niecki z Ładzina.

Jako pewną lokacyę kapitaló%v
p o l e c a m y

4%  Obligacje Propinacyjne,
4%  Pożyczkę krajową,
4°/o Pożyczkę miasta Lwowa,
5%  i 472% Oblig. kom. Banku kraj.

Obligacye te kupujemy i sprzedajemy najkorzystniej.

S6KAL i LILIEN
D o m  b a n k o w y  i K a n t o r  wymi any .

Zlecenia z prowincyi wykonujemy odwrotną pocztą.

M. Jonasz
Dom bankowy i  kantor wymiany 

Lwów, ul. Jagiellońska 3. 
kupuje i sprzedaje wszelkie papiery wartościowe i monety

po cenach najkorzystniejszych.

P r o m e s y
d o  w s z y s t k i c h  e i ą g n i e ń .

UBEZPIECZENIE 
losów od straty przez wylosowanie al pari.

Wypłata zapaclłycli Kuponów i wylosowanych efeKtów.
Przekazy ną wszystkie miasta zagraniczne.
Uskutecznia rewizyę losów i innych papierów warto­

ściowych, losowaniu podlegających, bezpłatnie i dostarcza no­
wych arkuszów kuponowych za zwrotem kosztów, któro 
sam ponosi.

Zlecenia z prowincyi wykonuje jak  najrychlej, nie po- 
liczając żadnej zgoła prowizyi.

Na losy zakupione w tym kantorze, padły wygrane 
w kwotach 5 0 .0 0 0  i 5 .0 0 ©  złr.

W A D E S Ł A J t f E .

Obrońca w sprawach karnych
R A D C A

Dr. Władysław Daisenberg
otworzył kancelaryę we Lwowie, przy ul. Zybli- 

blikiewicza 1. 2 I. piętro.

TKT oncesyonowany kurs przygotowawczy do szkół wojsko* 
“  wych i n a  J e d n o r o c z n y c h  o c h o t n ik ó w  (Inteli- 
genzpriifung) w wykładowym j ę z y k u  p o l s k im  rozpocznie 
się dnia 1 września br. w Zakładzie p. Franciszka Mullera, 
c. k. Nadp. obr. kr. w Krakowie, ul. Garbarska 1. 7, II. p. 
Statut dotyczącego Zakładu przesyła się franco i bezpłatnie.

107 NA P O D O L U
P O W I E Ś Ć  O B Y C Z A J O W A

napisał

WOJCIECH hr. DZIEDUSZYCKI.

— A jakżebym ja  śmiał?
— A jak gadasz do innych parobków?
— Parobek prosty tysiąezek nie obiecuje.
— J a  jestem bogacz. Ojciec zostawili mnie 

wielki grunt, a mnie się chce darować tysiączkę. 
Lam ci jutro tysiączkę jedną, a jak  się ożenisz z Ma- 
ryą Bielańską, córką wójta, dam ci tysiączkę drugą. 
J a  nie żartuję, prawdę mówię.

Pyłyp chwycił Maksyma za ręce, wołając:
— Niech Pan Bóg błogosławi jaśnie panu hra­

biemu. Niech mu da sto lat panowania!
Maksym wyrwał rękę i zawołał:
— Jak  mnie będziesz po rękach całował, jak nie 

•będziesz do mnie tak mówił, jak dawniej, pieniędzy ci nie 
|dam, teraz z sanek cię zrzucę, abyś piechotą wracał do 
[Czomej i aby cię wilki zjadły po drodze, a jeźli 
Iżyw wrócisz do domu, poproszę pana hrabiego, aby 
cię odprawili ze służby. Posłuchają mnie i zrobią to, 
o co ich poproszę.

Pyłyp zgłupiał całkiem, nic nie rozumiał. Po 
chwili rzekł:

— A czegóż, Maksymie, gadasz, że dasz mi 
dwie tysiączki? A czegóż chcesz, abym się żenił 
z twoją dziewką? Jakbyś miał być panem, tobym 
rozumiał. Chciałbyś się jej pozbyć i ją  wynadgrodzić. 
A teraz nie rozumiem.

— Choć panem nie jestem i nie będę nigdy, 
nie mogę się żenić z Marysią. Nie lubię jej dosyc i 
nie dotrzymam jej wiary. Nie wiem, jak i kiedy się 
ożenię? Na to czasu huk! Choćbym się chciał żenić 
z Marysią, tak jak nie chcę, musiałaby na to cze­
kać jeszcze jakich lat sześć, bo będę pod opieką i 
nie ożenię się, póki się opieka nie skończy. Szkoda 
dziewki, aby tak długo czekała. Jutro powiem wój­
towi, że się żenić nie mogę, że już do nich nie będę 
chodził na wieczornice. A ty poślesz swaty. Gadaj 
ludziom, że ci pan hrabia dali pieniądze. Weźmiesz 
kraśną dziewkę, bogaczkę i dobrą robotnicę. Ty bę­
dziesz kontent z niej, a  ona z ciebie. Jak  się bę­
dziesz szanował, zostaniesz we wsi bogaczem i będziesz 
kiedyś sam wójtem. Ty będziesz wójtem pierwej, a 
ja  potem, bo ty dobrze starszy odemnie. No, Pyły- 
pie! Zrobisz tak ,jak  ja  cię proszę?

— Czemu nie? Czemubym ja  tego nie miał 
zrobić ?

— No, pamiętaj sobie!
— A kto będzie teraz panem we dworze?
— Ten, co był. Wszystko będzie, jak było. Nic 

się nie zmieniło. A ty się o więcej nie pytaj, bo nic 
ci nie powiem. Choćbym ci powiedział, nie zrozu­
miesz tego.

Resztę drogi jechali już obaj w milczeniu. Kie­
dy Maksym wyprzągł koni w stajni i wrócił do dworu, 
zastał Jana chodzącego po sali jadalnej.

— No i cóż przywozisz z Rykowiec? — Spytał 
się Jan Maksyma.

— Jeszcze żadnej odpowiedzi nie przywożę. 
Jutro pojedziemy obaj do Rykowiec na obiad i tam 
usłyszymy odpowiedź stanowczą.

— Trzeba czekać do ju tra! A mnie się każda 
chwila piekielnej niepewności wydaje wiecznością.

— Mówili na pewne, że moim opiekunem być 
nie możesz. Co do Czornej, mówili, że muszą się 
namyślić. Ale jestem już teraz pewny, że odpowie­
dzą tak, jak ja  myślę, że każą tobie majątek utrzy­
mać w swoim ręku.

— A poco tobie tego, abym miał Czomą, jeźli 
kto inny będzie twoim opiekunem?

— Opiekun będzie gdzieś daleko. Będzie na to 
tylko, abyś wiedział, że jest ktoś, który czuwa nad 
moim majątkiem i był przeto wobec twojego sumie­
nia pewny, że mnie nie krzywdzisz. Ty będziesz 
blisko i przy tobie nauczę się żyór *  będę i o to 
spokojny, że nie przyjmując majątku, nie oddałem 
go w niegodne ręce. Dobrze robisz, że słuchasz rad, 
które pochodzą z Rykowiec, tam są rozumni ludzie, 
dodali mnie otuchy do życia.

— .Więc powiadasz, że mam jutro jechać do 
Rykowiec na obiad i że jutro usłyszę odpowiedź 
Mani?

— Tak jest, jutro pojedziemy do Rykowiec na 
obiad. J a  pojadę z tobą i do obiadu siądę. Nie będę 
im się narzucały ale nie będę uciekał przed nimi. 
Będę żył z tymi, którzy zechcą żyć ze mną i w ob­
cowaniu z nimi nabędę tego, czego mi potrzeba, 
abym mógł być użytecznym pomiędzy innymi chło­
pami.

— Ja  ci tego nie umiałem wytłumaczyć. Oni 
wytłumaczyli od razu i powiedzieli prawdę. Wiem 
dlaczego oglądam się na rady Mani, wiem dlaczego 
czuję, że bez niej nie zajdę w życiu do dobrego celu. 
Ona ma rozum i sumienie za mnie.

(C. d. n.).

Kurs giełdy wiedeńskiej.
Dnia 25. lipca 1898 r.

O g ó ln y  d łu g  p a ń s tw a .
płacą żądają

Renta papierowa maj-listopad
lnty-sierpień; . . . .  

Renta srebrna styczeń-Iipiec1 .
kwiecień-październik 

Losy z roku 1854 po 250 zł. mk. 4P/o
,  „ 1860 po 500 zł. wa. 5°/o

.  1860 po 100 zł. 5°/o .
,  1864 po 100 zł..

101.90
101.80
101.70
101-70
163.75
141.25 
16I.4C
192.25

102.10
102. -
101*90
101.90
164.75
142.25 
162.40
193.25

D tO g p a ń s tw a  K r a jó w  w Radzie państwa 
reprezentowanych.

Kenta złota wol. od pod. 4°/o za 100 zł. 121.60 121.80
Rfenta wol. od pod. 4°/o za 200 kor. . 101*35 101.55
Kfenta inwest. austr. 3V>°/o za 200 kor. 92*20 92.40

O b lig a c y e  k o le j o w e .
Kol. Arcyks. Albrechta za 100 zł. 4°/o 99.30 100.30
Kol. Cesarz. Elżbiety w zlocie wolne od

podatku za 100 zł. 4°/o . . * 120.40 121.40
Kol. Cesarza Franciszka Józefa za 100 zł.

5 o / o ................................................................. 128.25 129.25
Kol. Arcyks. Rudolfa w wal. kor. wolne

od podatku za 200 kor. 4°/o . . 99.50 100.50
Kol. Karola Ludwika po 200 zł. mk.

(ostempl. akcye) 5°/o . . . 211.10 212*05

O b lig a c je  p ie r w s z e ń s t w a  (kolejowe).

Kol. Aic. Albrechta za 800 zł. 5°/o 
,  W złocie za 200 zł. 50/0 

Kol. bukowińskie lokal, za 200 kor.
4 ° / o ........................................................

Kol. ghl. Karola Ludwika za 200. 100 zł.40/0...................... .....
Kol. lwowsko-czern.-jasskiej z r. 1894 za 

200 kor. 4°/o .

113.10 114.10 
133.** —

98.45 99.45

99.85 100.35

99.25 100.25

» f o g  p a ń s tw a  krajów korony węgierskiej.
Węg. złota renta za 100 zł. 4°/o . . . 120.85 121.05

„  „  „ w  wal. kor. za 200 zł. ,
\ „  kor. 4 ° / o ................................................ 95*— 99*20

„ obi. prop. za  100 zł. 4ya°/o . . 100.50 101*50

obi. pr. reguł. Cisy za 100 zł. 4°/o 138-75 139.75
poż. premiowa za 100 zl. . . 108* -  159*—

za 50 zł. . . . 157.— 158.—

I n n e  p u b lic z n e  p o ż y c z k i .
Pot. kraj. Bukowiny z r. 1893 los. za 

200 zł. kor. 4°/o . . . .
Bukowińskie obi propinacyjne los. za

100 zł. 5 0 / 0 ......................................
Galie, poż. kraj. z r. 1873 za 100 zł. 6°/o 
Galie. poż. kraj. z r. 1893 za 200 kor. 4% 
Galie, oblig. propin. z roku 1889. za 100

zł. 4 ° / o ...............................................
Pożyczka premiowa m. Wiednia z r. 1874 
Pożyczka in iasta  Lwowa z roku 1896 za

1 0 0  4 0 / 0 ..........................................................

Renta włoska za 100 kor. 4°/o 
Pożyczka bułgarska z r. 1892 za 100 zł. 6°/o 
Pożyczka serb. prem. za 100 frank. 2''/o 
Tureckie obi. prem. kolej, za 400 fr.

97.65

103—

97!e0
97.90 

170* —

98.65

104. -

98!60
98.90

171—

95.80 96.60

109.50
3515
59*50

109.90 
SR.15 
60.10

Ł iS ty A a S ta w n e . Oblig. hipot i listy dłużne
V . (za 100 zł. Nom.).

Austr. zakł. kred. ziem. los. w 50 lat 4°/o 98.50
121.25 
117.75 
105.—
96.60

110.10
100.25

99.50 
122.25
118.50 
105.75
97.--Ul.—

101-25

obi. pr. z r. 1880 3°/o
...................................................  1889 8°/o

Bukowiński zakł. kred. ziem. los. 5°/o .
* » » » los 4°/o .

Gal. Akc. bank hip. 10°/o prem. los. 5°/o 
,  ,  ,  ,  los. 50 lat 4>/2°/o .

.  60 Jat za 200
koron 4°/o............................................. 96.75 97,50

Gal. Tow. kred. ziem. 4°/o los. 56 lat . 97.30 97.00
,  40/0 los. 41 lat . 98*— 98.50
yf 40/0 stare . . 97.75 98.85
„ 40/0 za 200 kor. . 96.— 97—

Banku krajowego dla Galicyi i Lodom.
4V2°/o &l4/» la t zwrotne . . . 100.80 101.80

Banku krajowego oblig. komun. 2 em. 5% 102.70 —
Banku krajowego oblig. komun. 3 em. 42

lat za 200 kor. 4V2°/o . . . 100.50 —*—
Banku krajów, los. 57V2 lat za 200  kor. 4°/o 98.•••• 99.—
Banku krajów, obi. kol. los. za 200 kor. 4°/o 97.50 98.50
Austr. węgiersk. banku 40’/* lat los. 4°/o 100.20 101.20

O b lig & c y e  z prawem pierwszeństwa
za 100 zł. nom.

Kol. Lwów-Czer.-Jassy z r. 1884 za 300
zł. 4% mniej 10°/o . . . . 93.20 94*20

Kolei Lwów-Czern. z r. 1884 za 300 zł. 4°/o 98.75 99.75
Gal. kol. lok. wschodu, za 100 zł. 4°/o . 99.50 100*—

Węg. gal. kolei em. 1870 za 200 zł. 50/0 108.35 109*35 
_ 1878 za 200  zł. 5% 108.— 109*— 

„ .  „ 1887 za 200  zl. 40/0 98.40 99*40

A lc c y e  banków (za sztukę)-

Banku Anglo austr. 120 zł. . ,
Peszt, banku kaneli. 500 zł. .
Zakł. kred. dla handlu i przem. p. ul. 
W ęg. bhnkii kredyt. 200 zł. .
Dolno austr. tow. esk. 500  zł. .
Gal. banku liipot. 200 zł.
„ ,, dla handlu 1 przem. 200  zł

Banku dla kraj. koronnych 200 zł.
,  Austro-węg. 600 zł. .
„  Związk. (Unionhank) 200 „

Czesk., banku związk. 100 zł. 
Zivnostenska banka 100 zł. .

157.50 
1428.—
858.75 
894—  
750.— 
377.— 
210. -
224.50 
909.— 
294*50 
132.- 
128*75

158.—
1432.—
359.25
395.50 
785.— 
881.— 212.— 
225.— 
918.— 
295.— 
133.—
129.50

A K cy e  przedsiębiorstw transportowych.

165* -  
3420 

292—  
196.— 
358*50 
76.75 

213.50

Buków. kol. lok. (akc. pierw.) 200  z ł . .
„ • „ (akc. zakł.) 200 zł

Kolei półn.-ces. Ferd. 1000  zł. mk.
,  Lwów-Czern.-Jassy 2 0 0  zł. .
„ wschodn.-galic.-lokaln. 200 .
,  państwowych 200 zł. per ulti 
„ południowej 200 per ultimo .
« węgier. galicyj. I. 200 zł. .

A k c y e  przedsiębiorstw przemysłowych.
Galie, karpac. naft. towarz. 509 kor. . -  - ■ —
Austr. Tow. górnicze Alplne 100 zł. .
Prazkiego Tow. żelarn. przem. 209
Schodnica 500 kor.........................................
Tureckie zarz. tytoniow. 500 fr. per. ult.
Trifaii tow. kop. węgla 70 zł. •

Ł o s y  (za sztukę).
Budapeszteńskie (BasłHca) 5 zł. . .
Zakł. kred. dla h. 1 p. po 100 zł. .
Clary 40 zł. m k..............................................
Tow. żeg. na  Dunaju 100 zł. mk. 4°/o .
Pożyczka m. Insbruku 20 zł. . .
Losy m. Krakowa 20 zł. . . .
Pożyczka m. Lubiany 20 z l.' . . .
< fen 40 zł.....................................  .
Palffy 40 zl. m k.............................................
Czerw, krzyża austr. tow. 10 zł. .
Czerw, krzyża węg. tow. 5 zł. . .
Losy fund. arc. Rudolfa 10 zl. . .
Salina 40 zł. m k.............................................
Pożyczka m . Salzburga 20 zł.
SŁ. Gcnois 40 zł. m k....................................

175—
84S0

292.75
200.
859.—
77.50

214.50

16445 164.65
736.— 739,_
690. - 695.—
133*75 134*25
169.25 170*50

6.50 7.—
203— 204.—

64.— 65.—
165.- 175.—
29.75 30.75
27.— 28.—
23.— 24.—
62.75 63*75
66 .— 57.—
19*80 20.40
10.40 11.—
26.50 27*50
81.— 82* -
28.25 29.25
79.50 80*56

Pożyczka m. Stanisławowa 20 zł .
,  m. Tryestu 100 zł. mk. 4 l /2n/o 
„ m. .  50 zł. 4°/o

W aldsteina 20 zł. mk...................................

W a l u  t y .
Dukat c e s a r s k i ......................................
Anstr. węg. 8 guld. złota moneta . 
20-frankówka . . . . . .
20-m a rk ó w k a ...................................... .........
Rossyjski półimperyai . . . .  
Niemieckie banknoty za 100 m arek .
Włoskie banknoty za 100 lir . . ,
10 funtów sterlingów . . ,
Ruble (za 100 rs.) . . . .

50—  54.—
165.— ——
73.— — .—

5*66 5*68

9*52 9*53V*
11*75 11-79

58.80 68.87'/* 
44*25 44 Ę J /2 

J 19-95 1-0-30
127—  127.12

Berlin, dnia 25. lipca:
Pozn. listy zastawne 4 proc. Serya 6—11 . .  101.75

i  » ,  3yz proc. . • • 99*90
.  ,  „ 3 proc. Serya A .. .  . 90.30

Pozn. listy rentowe 4 proc. . . . . .  103—
„ ,  ,  3V2 proc............................................... -*80

Pozn. obligacye prow. 8 1/* proc...................................—*—
Pozn. pożyczka prowłne. 3 proc.................................. —*—
Poznańska pożyczka m ie jsk a .................................................
Listy zastawne Król. Polsk. 47a proc. . • . 101.10

Warszawa, dnia 25. lipca:
Listy likwidac. Król. Polsk. duże . . . 100.30

,  a * „ drobne . . 100.20
Ros. Poż. Prem. z roku 1864 . . . 290. —

a a .  „ 1866 . . . 250—
Obi. prem. Banku szlacheckiego . . 218*—
Listy zast. Tow. kred. ziemsk. duże . 100*80

a a  » a a drobne .
,  ,  m iasta Warszawy ser. VII. . . 101.75
a .  .  a 41/* prOC, . 100*40

Petersburg, dnia 25. lipca:
Rosyjska pożyczka prem. z r. 1864 . . 289.

a z r- 1866 . . 249.-
Listy zast. Tow: kred. ziem. Kr. polsk. . 100.—

» » rosyjskie . . . 150.50
B ,  kijowskie . . .
„  ,  wileńskie . . 100*62Va
,  a charkow sk ie .......................................  100*2 ,,
„ ,  c h e r s o ń s k ie .......................................  100*5<;
,  „ besarab.-taurydz. . .  . 101.—
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Posłuchania.
Od godz. 11. do *• popoł. we ś r o d y  i n i e d z i e l e  

u namiestnika. — Odgodz. 11. do 1. popołudniu we ś r o d y  
‘ n i e d z i e l e  u prezydenta kraj. dyr. skar. Korytow- 
skiego. — Od godz. 11. do 1. popołudniu c o d z i e n n i e  
u dyrektora poczt i telegrafów Seferowicza. — Od godz. 
11. do 12. przedpoł. c o d z i e n n i e  u dyrektora kolei pań­
stwowych. — Od godz. 12. do 1. popoł. c o d z i e n n i e  
z wyjątkiem w t o r k u  i n i e d z i e l i  w prezydyum wyż­
szego sądu krajow ego; w n i e d z i e l e  wyjątkowo dla 
urzędników z prowincyi za pop™edniem zgłoszeniem się. 
Od godz. 1. do 2. popoł. c o d z i e n n i e  posłuchanie u mar­
szałka, z wyjątkiem w t o r k ó w  i p i ą t k ó w .

Do widzenia we Lwowie:
KoScioly: Katedra metropolitalna łac. (ołtarz, przed 

którym Jan Kazimierz r. 1656 złożvł śluby wiekopomne). 
Kościół 00 . Dominikanów, na wzór kościoła św. Piotra

Rzymie. — Kościół 00 . Bernardynów (szczątki zwłok 
bł. Jana z Dukli, a przed kościołem na placyku obelisk 
i  posągiem świętego, wzniesiony na pamiątkę uchronienia 
miasta od Tatarów). — Kościół P. Maryi Śnieżnej, jeden 
ze starszych w mieście. — Kościół 00 . Jezuitów (św. Piotra 
i Pawła) i inne. — Katedra gr. kat. św. Jerzego w kształcie 
krzyża, z rotundą we środku, je s t jedną z ozdób Lwowa. — 
Cerkiew wołoska czyli stauropigialna, wnętrze w stylu 
byzantyńskim. — Katedra arcybiskupia ormiańska (przy 
ul. Ormiańskiej), obok cmentarz i kolamna z posągiem 
św. Krzysztofa. — N. b. W szystkie kościoły, otwarte tylko 
rano.

Z n a k o m i t s z e  g m a c h y  w  m i e ś c i e : Omach sej­
mowy, tuż przy ogrodzie miejskim (sala sejmowa pełna 
rzeźb, w sali W ydziału krajowego: „Unia" Matejki). — 
Ratusz, na Rynku, dalej gmach Politechniki, nowy gmach 
sądowy przy ul. Batorego, Namiestnictwo, Zakład Osso­
lińskich, Dom inwalidów przy ul. Kleparowskiej, Pałac 
arcybiskupi, Uniwersytet, Gimn. Franciszka Józefa, Kasa 
oszczędności. — W arte zwiedzenia zakłady typograficzne 
„Słowa polskiego", co niedzielę od godz. 10. do 12. za 
zgłoszeniem się do Administracji.

Ogrody I p a rk i : Park na Wysokim Zamku z kop­
cem „Unii Lubelskiej", usypanym na pamiątkę 300-tnej 
rocznicy wiekopomnego Sejmu. — Park Stryjski czyli Ki­
lińskiego. — Ogród miejski (Pojezuicki) w środku miasta. — 
Wały Hetmańskie wzdłuż ulicy Karola Ludwika. — Wały 
Gubernatorskie przed Namiestnictwem.

W y sta w y  i  m u z e a .
— Nieustająca wystawa wyrobów  przem y, 

stu krajowefro otwarta codziennie w domu niegdyś 
Biesiadeckich (przy placu Halickim). Wstęp wolny w po­
niedziałek, czwartek i piątek. W inne dnie 10 ct.

— N ieustająca wystawa zjednoczonego Towa­
rzystwa przyjaciół sztuk pięknych, przy placu św. Ducha 
1. 10, I. piętro, otwarta od godziny 10. rano do godz. 5. 
popoł.

— Muzeum przem ysłowe m iejskie otwarte 
codziennie (z wyjątkiem poniedziałków) od 9. rano do 3. 
popoł. (w niedzielę i święta od godziny 10 do 1).

— Zak ład  narodow y im. Ossolińskich. Bi­
blioteka otwarta od godziny 9. do 2. z wyjątkiem niedziel 
i świąt uroczystych. Gabinet monet i medali polskich

otwarty nadto we wtorki i piątki także od godziny 3. do 
5 popoł.

— Muzeum im ienia Dzieduszyckich we Lwo­
wie, ulica Teatralna 1. 18.

Taryfa fiakrów  i do rożek : Kurs dzienny zwykły, 
dorożka 2 konna 30 ct. — jednokonna 25 ct. — Jazda na 
dworzec główny, 2 konna 60 ct. — 1 konna 45 ct. — Za 
większy pakunek na koźle 20 ct. — Jazdy do rogatek, 
2 konna 50 ct. — 1 konna 35 ct., na  Wysoki Zamek i do 
cmentarzy 2 konna 40 ct. — 1 konna 35 ct. — W porze 
nocnej, kurs dorożek 2 konnych o 10 ct., jednokonnych 
o 5 ct. wyżej. Kurs fiakra (karety krytej) dwukonnego: 
zwykły 45 ct., na dworzec 1 zł., do rogatek 80 ct., na 
Wysoki Zamek i na cmentarze 70 ct., w nocy o 10 ct. 
wyżej._____________ _______________

Rozkład pociągów dla miasta Lwowa,
wedle czasu środkowo-europejskiego późniejszegoo 36 m. 

od czasu lwowskiego, ważny od 1 maja 1898.
D o  L w o w a  przychodzą:

Z K r a k o w a  posp. 5-10 rano , osob. 9-05 rano, posp. 
1-30 w poł., osobowy 6-10 wiecz., posp. 8-45 wiecz., osob.
9-10 wieczór.

Z P o d w o ł o c z y s k  (na Podzamcze) osob. 3-04 w no­
cy, posp. 2-15 w południe, osobowy 5-00 popoł., pospie­
szny 9-39 wieczór.

Z C z e r n i o w i e c  oBOb. 6-45 rano, osob. 10-35 rano, 
posp. 1-50 w połudn., osobowy 5-40 popoł., posp. 9*45 
wieczór.

Ze S t r y j a  osob. 8*05 rano, osob. 1-40 w poł. osob. 
10 30 w nocy, osob. 12-15 w nocy.

Z B e ł ż c a  i S o k a l a  osobowy 7-55 rano, osob. 5-55 
popołudniu.

Z T a r n o p o l a  i B r o d ó w  (na Podzamcze) osobowy 
7*50 rano.

Z J a r o s ł a w i a  osob. 10-45 przedpoł.
Z J a n o w a  osob. 7-40ran, osob. 1*01 wpoł. osob. 7-57.
Z e L w o w a  odchodzą:

Do K r a k o w a  osob. 4-10 rano, posp. 8-85 rano, osob. 
8-50 rano, posp. 2-50 w południe, osob. 6-46 popoł., p"sp, 
10-40 wieczór.

Do P o d w o ł o c z y s k  (z Podzamcza) posp. 6-15 rano, 
osob. 9-53 rano, posp. 2-08 popoł., osob. 11-27 wieczór.

Do C z e r n i o w i e c  posp. 6*05 rano, osob. 10-55przed.' 
południem, posp. 2-40 popoł., osob. 6-30 po połud., osób.
10-05 wieczór.

Do S t r y j a  osob. 5*20 rano, osob. 9*15 przed poi., 
osob. 6-30 po połud. osob. 7-00 wieczór.

B e ł ż c a  i S o k a l a  osob. 9-55 przed poł., osob. 
7*10 wieczór.

Do T arn op o la  i Brodów (z Podzam cza) osob. 
7-15 wieczór.

Do J a r o s ła w ia  osob. 4-55 popoł.
«./n ° W A0sob- 9 ’26 rano, osob. 8*11 po południu osod, o’40 wieczór.

Drobne ogłoszenia.

BASEN wspaniale 
urządzony, zo­
stał otwarty 
na nowo w Za- 

> kładzie kąpie- 
(pływalnła) i0Wym$w.Anny

.(Akademicka 10). Kąpiel z bie­
lizną 2S  centów, w abonamen­
cie 20 ct. D la  p a ń  od godz. 
9—V2l2 w południe. — Lekcyi 
pływania udzielaegzaminowany 

nauczyciel. 2343

~HT papier i truciznę
na muchy, poleca 

O. T .W in c k le r a  S yn , Lwów 
Rynek 28
O o s z u k u j e  się do kupna 
■ majątku z dobrym lasem 
materiałowym  lub przeważnie 
lasowego w okolicy możliwie 
przystępnej. Oferty do biura 
dzienników p . Ludwika Plohna 
we Lwowie. 2337
M & a n n a  miejscowa z do- 

brem wychowaniem i kau- 
cyą 200 złr. znajdzie miejsce 
praktykantki w handlu płócien 
korczyńskich we Lwowie, Aka­
demicka 2. 2338

i / | i |* Q  p r z y g o t o w a w c z y
l \U I  O a0 matury seminarzy- 
ckiej i egzaminów nauczyciel­
skich w osobnych godzinach 
iub wspólnie. Zgłoszenia ka­
żdej chwili przyjmuje pod: W. 
B. S, 10, Lwów, poste-rest. 2340

Pracowała rnsznikarska i skład broni
BOLESŁAWA JANKOWSKIEGO

we Lwowie, ni. Czarneckiego 2.
ma na składzie w różnych sy­
stemach broń myśliwską, jak  
wszelkie przybory pod gwaran- 
cyą przyjmuje wszelką repe- 
racyę. Cenniki gratis i franco.

Pl 10:7ki hermetyczne do■ U d i ' i l  przewożenia na­
biału, pojemności od 1 do 30 
liter, i wszelkie inne przybory 
do mleczarstwa, poleca Piotr 
C l i r z ą s to w s l t i ,  handel że­
lazny we Lwowie, plac Kapi­
tulny 1, (naprzeciw Katedry).

T k r .  Ludwik G r z y b o w s k i,
adwokat w Czortkowie 

poszukuje k o n c y p ie n t a .
2332

Aprykozy
5-klg. koszyk po 1’90 za zali­
czką pocztową franco wysyła 
Edward Werner, Zaleszczyki.

^STarząd o g r o d u  WPana 
Tadeusza z Wiatrowic Wi­

ktora w St. Andrea przy Gory- 
cyi poczta Gorizia (Górz) wy­
syła franco do każdej stacyi po­
cztowej za pobraniem 5 zł. wa. 
dwie palmy salonowe, pięciole­
tnie, w wazonach, zdrowe, sil­
ne , doskonale zakorzenione, 
więc szczególnie zdatne do dal­
szego hodowania, mianowicie: 
Phónixy wysokości około 1 me­
tra i Chamorops excelsa lub 
areca z 5 do 8 wachlarzami.

2344
tf^ o łę b ia  1. 7 do wynajęcia: 

# 5 pokoi, kuchnia, przed­
pokój i spiżarnia — 3 pokoje, 
kuchnia na I-szem piątrze, 1 
pokój kawalerski, parter. 1635
M ^ lc ffa n c k ie  p o m ie s z k a -
-MJ n ia  do wynajęcia ul. św. 
Zofii 10: 3 pokoje, nyża, sion­
ka, kuchnia, 3 pokoje, salon, 
nyża, przedpokój, kuchnia, hal­
kom___________________ 2335
W  p o w o d u  s ła b o ś c i  sprze 

dam lub zamieniam ren­
towy^ fa b r y c z n y  interes t e ­
c h n ic z n y , dobrze opłacający 
/się i każdemu łatwy do pro­
wadzenia. Wezmę w zamian ka- 
(tnienicę lub dobra, co zwyż do- 
ipłacę lub skredytuję. Zgłosze­
nia pod „Opłacający1* w Biurze 
(dzienników Buehstaba, ulica 
♦Karola Ludwika 21. (2176

A rlr> P Q V  Gdzie kto obecnie 
riUB GOJ. je s t, przyjmuje 
i zamieszcza w kilku krajo­
wych dziennikach (wszystkich 
bez różnicy płci i wieku) za 
nadesłaniem 1 złr. Biuro anon­
sów. „Impressa", Lwów. 2329
W e st do sprzedania praln ia  

Ludmiły Piotrowskiej, ul. 
Batorego 1. 2, róg Kamiennej.

2316

Miód w plastrach
k u p u j e  h a n d e l  p o d  „ P a l­
m ą" Z. Z a d u r o w i c z a  i  
S p ó łk i ,  L w ó w , A k a d e ­
m ic k a  6 .  2336

I P tłlif f*  Daieszkanie. Urzą- 
I I l i c  dzone dwa pokoje, 

ewentualnie kuchnia. Informuje 
Wielm. Kratterowa, Nadwórna.

2325

Młodszy m a g is t e r  farma- 
cyi poszukuje posady. — 

Adres: G. Kryśko, Popiele p. 
Borysław. 2303
I t l a l l o  piękna we Lwowie, 
kL - l i d  blizko śródmieścia 
na sprzedaż. — Bliższa wiado­
mość z wykluczeniem pośre­
dnictwa: kancelarya adw. Li- 
siewiczów, ul. Kościuszki 1. 16.

2216

Słynne na całym świecie
Koła „Opel64

fabrykat pierwszorzędny. Wyłączna 
sprzedaż dla Galicyi i Bukowiny.

„Cycle house au Louvre“
Lwów, ul. Sykstnska 6, pasaż Hausmana

Ulgi w spłatach wedle umowy. 
Dla prowincyi cenniki gratis i franco.

Majątek na Podolu galic., 
1200 morgów pod korzy­

stnymi warunkami na sprze­
daż. Pośrednictwo wykluczone. 
Bliższa wiadomość: kancelarya 
adw. Lisiewiczów, Lwów, Ko 
ściuszki 16. 1721

15 złr. płacy.
Poszukuje się niemieckiej ku­
charki na wieś, ma gotować 
na 14 osób przy pomocy pod- 
kuchennej. Powinna umieć do­
skonale gotować, także praso­
wać bieliznę i nadzorować wi­
ktuały gospodarstwa mlecznego. 
Pożądane są świadectwa dłuż­
szej służby, bezpośrednie re- 
komendacye, oraz znajomość 
języka polskiego. Bliższa wia­
domość w Pasażu Hausmana 9.

Większą partyę doskonałych najnowszych

APARATÓW FOTOGRAFICZNYCH
amatorskich i zawodowych po z n a c z n ie  z n iż o n y c h  
c e n a c h  sprzedaje okazyą, jak  długo zapas starczy, firma

W iktor Berger AJSS&ta
2342 Cenniki i oferty bezpłatnie.

członków krajów. Tow. tkackiego „Prządka"
w Krośnie,

zarejestrow. z ograniczoną poręką

odbędzie się d. 16 sierpnia 1898 o 5. 6 popoł. 
we Lwowie, w hotelu George’a.

Porządek dzienny:
1. Odczytanie protokołu z ostatniego Zgromadzenia.
2. Sprawozdanie Prezesa z czynności Zarządu To­

warzystwa.
3. Sprawozdanie Wydziału kontrolującego o bilansie

za rok 1897.
4. Wnioski Rady zawiadowczej co do kwoty wyka­

zanej rachunkiem strat i zysków za r. 1897.
5. Wybór uzupełniający członków Rady zawiadowczej.
6. Wybór Wydziału kontrolującego.
7. Wnioski członków. 2345

Za Radę zawi&dowczą:
P rezes: Sekretarz:

A u g u s t  G o r a y s k i  wr. W a le r y m i  S ta w ia r s k i  wr.

Żużle Thomasa
prawdziwe niemieckie

o wysokiej zawartości kwasu fosforo­
wego, łatwo rozpuszczalnego w cytry­

nianie amonu 
sprzedaje najtaniej 1884

ff ia n k  S to ln ic z y
w e  L w o w i e .

C. k. nprayw. ga licy jsk i akcyjny

BANK HIPOTECZNY
p r z e n i ó s ł

KANT6R WYMIANY oraz ODDZIAŁ DEPOZYTOWY
których b i u r a  mieściły się dotąd w m e z a n i n i e  gmachu własnego

do f r o n t o w y c h  l o k a l n o ś c i  w p a r t e r z e .

O D B Z I A Ł  d e p o z y t o w y
przyjmuje wkłady i wypłaca zaliczki na rachunek bieżący, przyjmuje do przecho­

wania papiery wartościowe i udziela na takowe zaliczki.
Nadto zaprowadzono na wzór instytucyj zagranicznych tak zwane:

DEPOZYTY SCHOWKOWE (Safe Deposits),
Za opłatą 25 do 35 zł. w. a. rocznie, depozytaryusz otrzymuje w stalowej 

kasie^ pancernej schoweek do wyłącznego użytku i pod własnym kluczem, gdzie 
bezpiecznie, a dyskretnie przechowywać może swoje mienie lub ważne dokumenty. 

W  tym kierunku poczynił Bank hipoteczny jak najdalej idące zarządzenia.
Przepisy odnoszące się do tego rodzaju depozytów otrzymać można bezpłatnie 

w  O d d z ia le  d e p o z y to w y m .

Prosim y naszych czytelników
aby zamawiając lub kupując przedmioty reklamowane 
w dziale ogłoszeń, raczyli powoływać się na „Słowo 
Polskie<(, jako na źródło swoich mformacyj. Takie po- 
woływanie się wpływa na rozszerzenie naszych ogłoszeń.

Dla szukających pracy, 
4-wierszowe ogłoszę- WBS 

ula bezpłatnie.
Ślusarz - ho wal poszukuje 
zajęcia w miejscu lub przy dwo­
rze. Zgłoszenia pod „Kowal" 
„Słowie polsk ."________
U rzędnik , rachunkowy po­
szukuje zajęcia popołudniowe­
go od 4—8. „B. F.“ w „Sło- 
wie polsk." _______
M ło d y  pomocnik handlowy 
poszukuje miejsca. Post.-rest. 
„F. S.“ Gródek.

P a n ie n k a  uzdolniona w kra- 
wieczyźnie, z krojem francusk. 
poszukuje zajęcia w prywatnym 
domu. P.-r. „M. M.“ Lwów.

K o m is y a  zarobkowa, Lwów, 
Politechnika, poleca urzędom 
technicznym, geometrom itd. 
zdolnych i za miernem wy- 
nadgrodzoniem pracujących ko­
legów. Lekcye również pożą­
dane.
N a u c z y c ie lk a  z chlubnemi 
świadectwami poszukuje umie­
szczenia. Marya, post.-rest., Je- 
zupoL____________________
B y ły  przemysłowiec poszu­
kuje posady jako administra­
tor hotelu lub domu, albo ma­
gazynier. Oferty przyjmuje Jan 
Ekier pod A. B., Kraków, Kar­
melicka.

I n t e l ig e n t n a  panienka, izr., 
z 8-mą kl. i 3-ma kursami po­
szukuje posadę do dzieci. — 
Post.-rest., Lwów, Ł. B.

Buchalter z chlubnemi świa­
dectwami, poszukuje posady. 
Zgłoszenia „J. H.“ w Admini­
stracji „Sow a". _____
P e n d a n t  les vacances je 
donnę des legons de conver- 
sations h p rix  moderóe. On 
est prić B’adresser h „Słowo".
O r g a n is ta  wolny poszukuje 
posady. Cytadelna 9, Lwów.
M a tu r z y s ta  semin. naucz, 
poszukuje lekcyi. P.-r. „Nauka" 
Lwów.
M łod a  osoba z IV. gimn. po­
szukuje zajęcia z wynagrodze­
niem około 20 złr. Post.-rest., 
J. K., Złoczów.
M a s z y n is ta  kawaler poszu­
kuje posady do młyna, browa­
ru, gorzelni Iud fabryk drożdży. 
H. D., post.-rest., Bukaezowce.

Słuchacz politechn. poszuku 
je  lekcyi na czas wakacyi. Zm 
dobrze matemat., język franc 
i niem. „M“ w Słowie".
Poszukuje miejsca nauczy­
cielki do młodszych panienek: 
przedmioty: muzyka i począt. 
franc. Waeławska, Bylice, p. 
Rajtarowice.
M ę ż c z y z n a  w średnim wieku, 
biegły w rachunkach i nie-' 
mieckim jęz. poszukuje miejsca 
jako magazynier lub zarządca 
domu. M. Z. nl. Krótka 1. 8, 
II. p., drzwi 18.

32Ja Anna Gsillag
zawdzięczam mój olbrzymi warkocz 
14-miesięcznemu użyciu przezemnie 
wynalezionej pomady, która przez 
pierwsze powagi lekarskie uznaną zo­
stała za jedyny środek przeciw wypada­
niu włosów do wzmocnienia ich korze­
nia i wzrostu. Mężczyznom daje ta po­
mada po krótkiem użyciu pełny i silny 
zarost tak na głowie jak  i na brodzie,! 
przy naturalnym połysku i pełności
1 chroni włosy przed wczesną siwizną1 
do późnej starości. — Cena słoika 1  z l ,
2  zł., 3 zł., 5  zł. W ysyłka codzienna 
za nadesłaniem gotówki lub za po­
braniem pocztowem wprost z fabryki:

W  CSILLAG
Wien I., Seilergasse Nr. 19.

We L-wowie do nabycia:

O rand Motel.

Jobard denne Bernard
fo n d ć e  e u  1 7 0 5 1101

Meursault Bourgogne 
GRANOES PtOHlfiTfiS

Grands vins de Bourgogne
H  Pommard, Beaujolais, Macon, Beaune, 

Yolnay, ©u Tuts et bouteilles mises en Chate&u
des annees de plus reputees.



„SŁOWO POLSKIE“ Nr. 176 z dnia 27. lipca 1898.    .

A N T I L E N T I L I A . Żaden artykuł toaletowy nie może rywalizować pod względem skutku 
i dobroci z Antilentilią. Środek ten otrzymany z odświeżających 
substancyj, zsuwa w krótkim czasie: piegi, plamy wątrobiane, blizny itd. 
nadaje cerze świetną białość, świeżość i delikatność. — Cena 2  złr.

JAN IHNATOWICZ
Kwów: (sklepy własne) ulica Kopernika 1. 3., Ha­
licka 1.11., Kraków : Sukiennice 1. 20., Czerniom 
ce: Rynek 1. 2., P rzem yśl: Franciszkańska 1. "A

Theatre variete
a i® RONACHUGR.
C o d z i e ń przedstawienia 
z urozmaiconym progra­

mem. 1871
Początek o godz. 8V2.

„Mody paryskie"
najpiękniejsze i najtańsze pi­
smo dla kobiet wraz z dodat­
kiem powieściowym i krojami 
k w u r t a l n i e  90 ct., r o c z n i e  
3 zł. 60 ct. Prenumeratorowi© 
roczni otrzymają wspaniale na­
grody. Wydawnictwo „M ód  
paryzkich" Lwów, Łyczakow­

ska 27. 605
Ifnm era okazowe na  Żądanie

wysyła się bezpłatnie*

T I s z e F
na owady

sprowadzany wprost od 
plantatora

poleca

W. Czopp
najstarszy galicyjski skład 
farb , pokostów i lakierów

Lwów, Żółkiewska 2.
Założony 1843 roku.

7  o  9  7 }  przerabia stare 
,£ » a  materace (3 po­
duszki) Józef Schuster, Lwów, 
Kopernika 5. Drelichy na po­
krycia od 60 ot. 2112

H 1 I D E Ł
Płócien i bielizny

ian a  Riedla
wę Lwowię

po zł. 1.05,1.55, 2.—, 2.25 
i 3-—

Koszule z przodami oikowymi 
i fałdzikami (zakładkami) 
do zł. 2-75 i 3'—

Koszule kolorowe, kretonowe 
i oxfertowe po zł. 2*50 
i 2-75.

Koszule nocne po zł. 15 5  
i 1‘90 ozdobione na wzór 
ukraińskich po zł. 2'30, 
2-50 i 2-75.

Koszule dla chłopaków po 
zł 1-40 i 1-60.

Półkoszulki z kołnierzykami 
50 ct., bez kołnierzy 35 ct.

K AL E S O NY
po ct. 90. zł. 1‘05, l 115, 

1-45, 1-65, 1-80.
Kołnierze tuzin po zł. 2-40 

i 2-80.
Mankiety tuzin po zł. 4'—

i 4-80.
Uh u 81 k i płócienne tuzin 

zł. 2-50.
Prawdziwe Saskie

t e j e t t i ,  pończochy
dla paA, panów i dzieci.

K B A W A T 1
w największym wyborze.

Zamówienia z pzowincyi wy­
konują się najstaranniej. 

na  żądanie szczególe- 
tve cenniki. 52

Palcie fotki N iem ojow sk iep
W *  wszędzie de raalbycia.

Firma WIKTOR BERGER
2841 Lwów, ul. Akademicka 8.
R o w e r y  najnowszego systemu, model 1898, 

z wszelkiemi udoskonaleniami, znanej słynnej fabrykacyi 
oryginalnej, m ateryał angielski, kompletny z przyborami 
po zł. 115. Ilustrowane cenniki bezpłatnie na żądanie.

Warunki spłaty najdogodniejsze.

oryginalne amerykańskie
z fabryki 2313

D. M. Osborne &  Co. Auburn Am.

Wszelkie MASZYNY ROLNICZE
ze słynnej fabryki E. Kiihne Moson.

NAWOZY SZTUCZNE
o gwarantowanej zawartości składników.

fDom dlaMiemian
we Lwowie, Jagiellońska 15.

1  Zakopanem
z ogrodem, w pięknem położe­
niu, przy ulicy Chramcówki, 
obok willi Dra Baranowskiego 
z W arszawy — wraz z kom- 
pletnem urządzeniem wewnę­
trznemu — Bliższej wiadomości 
udziela dom komisowy A. Mo­
dlińskiego w Zakopanem, lub 
właściciel Z. Kędzierski, ulica 
Ochronek 4, we Lwowie. (2198

Najwygo­
dniejsza i 

największa 
we Lwowie 
z wszelkie- 
mi wygoda-

Ulica Kościuszki 5.

*
SZKO ŁA J A Z M

N a r o w e r a c h
na Stawach Panieńskich, na­
leżących do To w. łyżwiar­
skiego pod kierownictwem 
p. Pieleckiego i kilkn uzdol­
nionych nauczycieli. Do na­
uki jazdy w obrębie szkoły 
używane są tylko najnowsze 
r o w e r y  HUMBERA i STYRIA- 
PUCHA. Dla każdej z dam 
osobne godziny, warunki naj­
przystępniejsze. Dojazdtram- 
wajem elektrycznym aż na 
miejsce, garderoba, bufet i 
remiza na rowery w miej­
scu. — Zgłoszenia przyjmuje 

tylko firma 2189

S. PIELEOKI i Spółka Lwów
od. r. 1889 istniejący magazyn broni, 
rowerów i przytoorów uniformowych

plac MaryacKi, obok hotelu 6eoroe’a

Ulica Kościuszki 5.
2274

Pierwszego Galie. Towarz. Akcyjnego
dla przemyśli chemicznego

przedtem

Spółki komandytowej Juliana Wanga
we Lwowie

poleca na sezon jesienny

M ą c z k ę  k o ś c i a n ą  i s u p e r f o s f a t y
po nader niskich cenach.

Ktoby nie otrzymał naszego cennika, raczy łaskawie za­
żądać nadesłania tegoż, a po porównaniu z cennikami innych 
fabryk, przekona się, że nasze ceny są w bieżącym 
roku najniższe.

Również urządziliśmy WŁASNE LABORATORYUM 
CHEMICZNE, wobec czego każdy zamawiający u nas naj­
mniej 10 cetnarów metrycznych nawozu, otrzyma potwier­
dzenie wyniku analizy.

Biuro zarządu: ul. Kościuszki 5, w parterze, róg od ulicy Trzeciego Maja.

T o w a r z y s t w o  dla handlu, prze* 
mysłu i rolnictwa w Gorlicach, przyjm uje 
wkładki oszczędnościowe od kwoty 500 
koron, za oprocentowaniem O1/*0/,, od sta. 
Bliższych wyjaśnień udziela

W g l l a  murowana z 3
W I I B a  mórg. parkiem so­
snowym w Brzuchowi cach, do 
sprzedania. Wiadomość u na­
czelnika stacyi. 2261

Amerykańskie klawiaturowe

KIASZYNY do PISANIA
„Progress" i,,M acKinlej“

Cena złr. 150 i 125.
Jedyny system bez zarzutu, pra­
wdziwie praktyczny i niezawo- 

dząoy.
P isa n ie  szybkie, czyste i  ró­

wne. — Alfabet daje się z m ie ­
n ia j .  — Pismo w id o c z n e  
podczas pisania. — Farbowanie 
h e z  wstążki. — Automatyczne 

ustawianie odstępów.
Prospekta i cenniki zasyła gratis 1896

firma W IK T O R  B E R G E R  Lwów
nl. A kadem icka 1. 8. *\

GRY TOWARZYSKIE!
2082 polecamy taniej 

ŁATO TETOIS  
R A K IE T Y  i  P IŁ K I
angielskie do Lavn Tennis.

K R Ę C d L E  
kule do kręgli z drzewa 

Lignum sanctum.

jak  wszędzie 
KOMPLETNIE 
i s i i R O i r J i E r r - s r .  

H AM AKI
dla dorosłych i dla dzieci. 
P r z y r z ą d y  p o k o jo w e

gimnastyczne.

J. F R IE D R IC H  i A. B E A C O C K
S k ł a d  f a r b ,  l a k i e r ó w  I  m a te r y a l& w

Lwów, ul. Hetmańska 4, obok cukierni Wgo Grossa.

SAPOMSIJTTEOL
(Maść Sapomenthólowa) 

nacieranie uśmierzające, wyrobu Eugeniusza Ma­
tuli Aptelcarza-w Radomyślu koło Tarnowa. 

Środek popularny, w cierpieniach reumatycznych, 
goścowych, itp. z najlepszym skutkiem używany, dostaó 
można po cenie: słoik próbny 70 ct. Słoik duży 2 złr. 
50 ct. w każdej większej aptece.

Składy główne w aptekach następujących:
Lwów: Mikolascha, W ewiórskiego, Krzyżanow­

skiego, Łazowskiego. — Przemyśl: Mańkowskiego 
i Schwarza. —  Gródek: Heschelesa. —  Kopyczyńce: 
Bedera. — Kołomyja: Jaśkiewicza, Stenzla iwDrog.  
Turzańskiego. — Dynów: w aptece. — Kraków: 
K. W iszniewskiego, Óralewskiego i w Drog. Zopotha 
i Sp. — Podgórze: D. Matuli. — Tarnów: SokaJ- 
skiego, Niesiołowskiego i Szancera. — Bochnia: 
w Drog. I . Michnika. — Wadowice: Macudzińskiego 
i w Drog. K. Homme. — Grybów: Nowaka. —■ Rze­
szów: Karpińskiego, Zubrzyckiego. — Nowy Sącz:

St. Pawłowskiego. — Brzo­
zów : T. Kotowicza. — Nisko : 
Koreckiego. — Ustrzyki: Ja ­
strzębskiego. — Strzyżów: Za. 
jączkowskiego.—Jaworów: La­
chowicza. — Bielsko: Frankla.

Po otrzymaniu nałeżytości, 
lub za zaliczką wysyła wprost 
2 razy dziennie apteka w Ba- 
domyślu koło Tarnowa.

Przesyłając pieniądze, dołą­
czyć należy 6 ct. na list prze­
syłkowy.

Celem ochrony przed naśla- 
downictwami, proszę żądać 
w yraźnie: „ S a p o m e n th o lu  

wyrobu Eugeniusza M a tu li"  i  przyjmować tylko 
oryginalny w opakowaniu, jak  rysunek zmniejszony 
tu  obok podany. 1648

Ces. król. uprzyw.

Rafinerya spirytusu, Fabryka rumu, likie­
rów i octu

Juliusza Mikolascha Następców
Jakóba Sprechera i S-pki

we LWOWIE
poleca stare wódki polskie, rosolisy, likiery, rumy praw­
dziwe z jamajki, koniaki, spirytus, „Bongoui“ na na­

lewki, tudzież prawdziwy ocet spirytusowy. 21

Składy dla miasta: ulica Hali­
cka 1. 1. — ul. Kopernika 1. 9. ^8®'

i t e

Nakładem Spółki wydawniczej we Lwowie, Stow. zar. z ogr. poręką. — Z drukarni „Słowa Polskiego “ we Lwowie, pod zarządem Z. EEałacińskiego.


